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W siódmą rocznicę 

reformy rolnej

Dziś mija siedem lat od chwili, gdy wkrótce po ogło­
szeniu Manifestu Lipcowego PKWN, został — w myśl sta­
nowiska PPR, uchwalony przez KRN historyczny dekret 
o reformie rolnej.

Tak oto reforma rolna, którą w ciągu dwudziestolecia 
tnarniły chłopa rządy burżuazji i obszarnictwa — stała się 
faktem dokonanym dopiero w Polsce Ludowej. Wyrwała 
ona chłopa raz na zawsze spod ucisku obszarnika i kapi­
tału finansowego, rodzimego i zagranicznego, przywróciła 
mu prawdziwy tytuł do własności ziemi.

Był to jeden z pierwszych aktów władzy ludowej, któ­
rej podstawą jest sojusz robotniczo-chłopski. Akt ten po­
łożył mocne podwaliny pod nowe drogi rozwojowe wsi 
polskiej.

Urzeczywistnić wielowiekowe marzenia chłopów mogła 
tylko władza, na czele której stoi klaśa robotnicza sprzy­
mierzona z chłopstwem. Wyzwoleniu Polski przez bratnią, 
bohaterską Armię Radziecką, zdobyciu władzy przez ma­
sy pracujące z klasą robotniczą na czele, konsekwentnej 
polityce trwałego sojuszu robotniczo-chłopskiego — oto 
czemu zawdzięcza polska wieś pracująca wielkie dzieło 
'reformy rolnej.

Reforma rolna dając chłopom ziemię obszarniczą prze- 
jl kreśliła zarazem długi i zobowiązania z tytułu nabytej 

' uprzednio ziemi obszarniczej, odciążyła setki tysięcy go- 
' i spodarstw mało i średniorolnych od corocznego haraczu 

' rat i procentów, które wynosiły sumę przeszło 1 miliarda 
złotych rocznie.

Przez upełnorolnienie reforma rolna wzmocniła tysiące 
¡gospodarstw uprzednio karłowatych, niezdolnych utrzy­
mać właściciela i jego rodzinę. Dalszą realizacją reformy 
polnej było osadnictwo na Ziemiach Odzyskanych.

Reforma rolna potężnie rozładowała głód ziemi i jego 
przyczynę — przeludnienie wsi. W wyniku reformy rol­
nej i osadnictwa na Ziemiach Odzyskanych ponad milion 
Sto tysięcy rodzin znalazło warunki produktywnej pracy.

Po obszarniku znikł też kupiec zbożowy, zagonnik i in­
ne pijawki żerujące na wsi. Ich miejsce zajął państwowy 
i spółdzielczy aparat handlowy. Gminne spółdzielnie jako 
placówki bezpośredniej wymiany towarów pomiędzy mia­
stem a wsią, skupiające zarazem lokalne przetwórstwo 
rolne, są pod bezpośrednią kontrolą mało i średniorolnych 
chłopów.

Reforma rolna jednocześnie dostarczyła szkołom wiej- 
I Bkim, świetlicom, sierocińcom i bibliotekom tysiące naj- 
' lepszych budynków wiejskich, służących uprzednio wygo- 
l idzie dziedzica i jego najbliższych przyjaciół i zauszników. 
I, A więc reforma rolna poprawiła od razu nie tylko ma­

terialną stopę życiową wsi, ale zarazem kulturalne i so­
cjalne położenie ogromnej większości wsi.

Po dokonaniu rewolucyjnego aktu reformy rolnej, wła- 
łdza ludowa realizuje nieustannie politykę rozwoju rolni­
ctwa, pomocy mało i średniorolnym gospodarstwom, chro­
niąc je przed wyzyskiem kapitalisty i spekulanta wiej­
skiego.

O stale rosnącej sile nabywczej wsi świadczą następujące 
Mane: w roku 1950 wieś zakupiła w porównaniu z rokiem 
1049 — więcej: tkanin bawełnianych o 6,8 proc., wełnia­
nych — o 24,7 proc., jedwabnych — o 39,6 proc., węgla — 
o 11,9 proc., mydła do prania — o 28,8 proc., gwoździ —• 
p 19,7 proc.

Polityka państwa ludowego, ustalając stałe opłacalne ce- 
na podstawowe produkty rolne jak: zboże, trzodę 

chlewną i bydło — zapewnia gospodarstwom chłopskim 
rentowność, chroni wieś przed skutkami koniunkturalnych 
skoków i spadków cen, na czym żerowali obszarnicy, ku­
łacy i spekulanci, zbierając zyski w okresie zwyżki cen, 
a traciła biedota i średniacy, sprzedając zboże za bezcen, 
po zbiorach.

Władza ludowa przy czynnym poparciu mas pracujące­
go chłopstwa z całą bezwzględnością walczy z wszelkimi 
próbami przechwytywania płodów rolnych, zwłaszcza 
trzody, przez spekulantów i wyzyskiwaczy. We wszyst­
kich swych poczynaniach władza ludowa, klasa robotni­
cza prowadzi politykę obrony mas pracującego chłopstwa 
przed wyzyskiem kułackim.

Po dogodnych cenach dostarczane są wsi nawozy 
“sztuczne, których produkcja obecnie w porównaniu z okre­
sem międzywojennym wzrosła niepomiernie. Dla pod­
niesienia wydajności z ha poprzez wysiew zbóż wysokiej 
jakości co rok zwiększa się dostawa dla rolników zboża 
kwalifikowanego, wyprodukowanego we wzorowych 
PGR-ach i spółdzielniach produkcyjnych.

Olbrzymią pomocą w tym kierunku jest również duża 
Sieć POM-ów i SOM-ów z ilością około 10 tysięcy trak­
torów, 14 tysięcy siewników, 11 tysięcy młocarń, oraz 
Wieloma tysiącami innych maszyn i narzędzi rolniczych.

Obaliwszy wyzysk obszarniczy i biorąc masy pracu­
jące wsi w opiekę przeciw wyzyskowi kułackiemu, wła­
dza ludowa, która znacjonalizowała przemysł, zlikwido­
wała wielki i średni kapitał, podjęła wielkie dzieło od­
budowy kraju, industrializacji, budowy fundamentów so­
cjalizmu. zlikwidowała zarazem bezrobocie na wsi, otwo­
rzyła wielkie możliwości zatrudnienia w przemyśle dla 
młodzieży wiejskiej, dodatkowych prac pozarolniczych dla 
licznych rzesz chłopskich, co razem ze skutkami refor­
my rolnej wydatnie podniosło stopę życiową wsi.

W Polsce Ludowej dla synów i córek pracującego chłop­
stwa są dziś szeroko otwarte drzwi do nauki i awansu 
społecznego.

Poważna ilość oficerów Odrodzonego Wojska Polskiego 
to synowie mało i średniorolnych chłopów, 52 proc, nau­
czycieli szkół podstawowych jest pochodzenia chłopskie­
go. W roku szkolnym 1950 51 na wyższych uczelniach po­
ważny proc, ogółu-studiujących stanowili synowie i cór­
ki wsi pracującej.

Kraj nasz zmienia się z kraju rolniczego, w kraj prze­
mysłowo - rolniczy.

Chłop pracujący jest współgospodarzem swej ludowej 
Ojczyzny. I to decyduje o głębokich zmianach, jakie za­
chodzą w świadomości pracującej wsi, na którą promie­
niuje klasa robotnicza, przewodząca w walce o rozkwit 
gospodarczy i kulturalny kraju.

Umacniać stałe w codziennej organizatorskiej i politycz­
nej pracy na terenie wsi sojusz robotniczo-chłopski, pod­
stawę władzy ludowej i trzon frontu narodowego w wal­
ce o pokój i plan 6-letni — oto naczelne zadanie całej 
partii.

Trzeba wytrwale pracować nad podnoszeniem świado­
mości pracującego chłopstwa, w oparciu o aktywność wsi 
pracującej, rozbijać i paraliżować wszelkie knowania wro­
ga klasowego, uczynić z jesiennej akcji siewnej kolejny 
zwycięski bój o większą wydajność naszych pól. o zabez­
pieczenie chleba dla klasy robotniczej, budującej w ofiar­
nym trudzie wielkie ośrodki przemysłowe i kulturalne.

Podnieść wydajność z ha, rozszerzyć powierzchnię za­
siewów przez likwidowanie resztek odłogów, rozwijać ho­
dowlę, umacniać gospodarczo i politycznie spółdzielnie 
produkcyjne — oto droga, którą ludność wiejska mnożyć 
i wzbogacać stale będzie swój ważki wkład w ogólnona­
rodową walkę jaką toczymy o podnoszenie dobrobytu 
% umacnianie sił naszej Ojczyzny, o pokój i socjalizm. —

Zbliża się termin rozpoczęcia produkcji 

w Fabryce Samochodów Osobowych 

na Żeraniu

(d) „Ostatni etap budowy wymaga pełnej mobilizacji sił“ 
— hasło to umieszczone na wielkich tablicach przypomina 
wszystkim robotnikom Fabryki Samochodów Osobowych 
na Żeraniu, że budowa olbrzymiej fabryki, której urucho­
mienie zapoczątkuje nowy etap w rozwoju polskiej motory­
zacji, weszła w stadium końcowe.

W olbrzymiej hali Nr 1, która 
jest właściwie kompleksem bu­
dynków. wre gorączkowa praca 
nad instalacją urządzeń i ma­
szyn.

W pierwszej części hali, prze­
znaczonej na magazyn, składa 
:lę poszczególne zespoły wzglę­
dnie części samochodów. Wyso­
ko pod stropem wiszą gotowe 
dźwigi i suwnice.

W stadium prac końcowych 
znajdują się zarówno hala, w 
której przy pomocy specjalnych 
maszyn tłoczyć się będzie z bla­
chy karoserię samochodu, jak i 
hala, gdzie poszczególne ele­
menty nadwozia będą automa­
tycznie spawane.

W trosce o zdrowie 
robotnika

System wentylatorów zain­
stalowanych w hali lakierniczej 
i spawalni tłoczyć będzie do we­
wnątrz 600 tysięcy metrów sze­
ściennych świeżego powietrza 
na godzinę. Robotnik pracujący 
przy lakierowaniu odgrodzony 
będzie od szkodliwych wyzie­
wów lakieru strumieniem po­

wietrza, który porwie ze sobą 
pyl lakierniczy kierując go do 
wanny napełnionej wodą 
Oprócz kabin lakierniczych koń­
czy się instalacje specjalnej su­
szarni. Robotnicy betonują 
obecnie miejsca na wanny ka­
nałowe. w których części karo­
serii suszone będą przy pomocy 
pary.

W hali montażowej 
wre praca

Trudno poruszać się po ol­
brzymiej hali montażowej al­
bowiem wszędzie trwa wytężo­
na praca i uwijają się setki ro­
botników. Posadzkarze układają 
już płyty terakotowe. Na czoło 
wybija się tu brygada Józefa 
Kucharskiego, wyrabiająca śre­
dnio 360 proc, normy. Pomysł 
racjonalizatorski stosowany przy 
układaniu płytek pozwolił bry­
gadzie na ustalenie terminu 
końca robót posadzkarskich na 
dzień 15 września, co z kolei 
pozwoli na terminowe wykona­
nie prac przez ekipy monter­
skie, które instalują maszyny i

urządzenia do montażu samo­
chodów.

Serce fabryki — 
główna taśma montażowa

Największy ruch panuje na 
hali głównej taśmy montażo­
wej. Imponująca jest jej wiel­
kość. W hali tej zmieścić by 
się mogły 3 normalne boiska 
piłki nożnej. Kilka wielkich 
konwejerów przenośników jest 
już prawie gotowych. Cały 
montaż odbywać się będzie na 
przenośnikach, co umożliwi po­
tokowy montaż samochodów. 
Na jednym z przenośników ka­
roseria otrzyma obicia tapicer- 
skie. jak siedzenia, oparcia, obi­
cie dachu, a także szyby klam­
ki itp.

Następnie na innym przeno­
śniku montować się będzie sil­
nik, most tylny z dyferencja- 
lem i zawieszenie przednie. Tu 
karoseria otrzyma koła, a dalej 
części uzupełniające jak chłod­
nice. zderzaki itp. Po zaopatrze­
niu jeszcze w paliwo i smar# 
gotowy samochód zjedzie z ta­
śmy na tor próbny.

Urządzenia do rriontażu sa­
mochodu zmontowane zostały 
przez brygadę Franciszka Dud- 
kowskiego. W brygadzie tej wy­
różniają się tow. tow. Kmiotek 
i Chorodyński, wyrabiający 
przeciętnie ponad 200 procent 
normy oraz 17-letni Jan Ko­

strzewa były traktorzysta PGR. 
którego marzeniem jest praca 
szofera na torze próbnym Fa­
bryki Samochodów na Żeraniu. 
Młody Jan Kostrzewa uczy się 
pilnie i kończy już kurs szó- 
ferski.

Na górnych piętrach budyn­
ku hali montażowej szybko po­
stępują naprzód prace przy bu­
dowie biur i urządzeń socjal­
nych. Tu uwijała się murarze, 
stolarze, zainstalowano już u- 
mywalnie, wykończono prawie 
całkowicie pomieszczenie na 
stołówkę, przygotowuje się rów­
nież pokoje do pracy dla urzęd­
ników. Biura i pomieszczenia 
socjalne zajmą dwa pietra. 
Wszystkie prace, związane z od­
daniem ich do użytku ukończo­
ne zostaną równocześnie z uru­
chomieniem montażu.

*
Trwają również prace przy 

budowie innej wielkiej hali. W 
budynku tym nie ustępującym 
wielkością hali montażu w 
późniejszym etapie produkcji, 
wytwarzać się będzie narzędzia 
oraz mieścić się będzie dział re­
montowy fabryki.

W innej już gotowej hali uwi­
jają się robotnicy wykonujący 
części instalacji fabrycznych.

Zapał cechuje wszystkich pra­
cujących na Żeraniu, a zbliżają­
cy się termin uruchomienia 
produkcji samochodów zachęca 
do jeszcze większego wysiłku.

Pierwsze podręczniki szkolne

Foto CAF — Wdowińskl

Fala protestów w Azji i Australii przeciwko 

agresywnym planom USA wobec Japonii 

Ludność Japonii domaga się podpisania wszechstronnego traktatu pokojowego

(f) SAN FRANCISCO (PAP). We wtorek rozpoczęła się 
w San Francisco w gmachu Opery konferencja w sprawie 
traktatu pokojowego z Japonią. W związku z tym z krajów 
Dalekiego Wschodu napływają protesty przeciwko amery­
kańskiemu projektowi traktatu pokojowego z Japonią.

(f) PEKIN (PAP). — Jak do­
noszą z Tokio, japońska rada 
ruchu patriotycznego na rzecz 
zawarcia wszechstronnego trak­
tatu pokojowego przesłała do 
Sań Francisco delegacjom kra­
jów zaproszonych na konferen­
cje petycję, w której podkreśla, 
że przeszło 5 milionów Japoń­
czyków opowiedziało sie za za­
warciem wszechstronnego trak­
tatu pokojowego i że większość 
narodu japońskiego jest zdecy­
dowanie przeciwna konferencji 
pokojowej w San Francisco.

Przewodniczący Kongresu 
przemysłowych związków zawo­
dowych Japonii w imieniu ja­
pońskiej klasy robotniczej wy­
stosował do szefa delegacji ra­
dzieckiej Gromvki pismo, w 
którym wyraża życzenie, aby na 
konferencji w San Francisco 
..przedyskutowane zostały róż­
ne projekty traktatu pokojowe­
go wszystkich krajów, które u- 
czestniczyły w wojnie przeciw­
ko Japonii, i aby wszystkie te 
kraje podpisały traktat pokojo­
wy oparty na międzynarodo­

Woj. olsztyńskie 
wykonało z nadwyżką 

sierpniowy plan 
skupu zboża

OLSZTYN (kor. wł.). — Pię­
tnaście powiatów woj. olsztyń­
skiego zameldowało o wykona­
niu planu skupu zboża na sier­
pień.

Ogółem woj. olsztyńskie wy­
konało miesięczny plan skupu 
zboża w 114.8 procent.

Znacznie wzmogły się ostat­
nio zbiorowe dostawy zboża na 
punkty skupu. „Zbożowe dni“ 
staja się prawdziwa manifesta­
cją pracujących chłopów na 
rzecz sojuszu robotniczo-chłop­
skiego na rzecz wzmocnienia 
gospodarczego Polski Ludowej. 
Zbiorowo sprzedali zboże chłopi 
z gromady Romanowo. Prodów- 
ka. Opaleniec. Wesołowo i wielu 
innych gromad woj. olsztyńskie­
go.

Tysiące chłopów przekracza­
ją swe plany skupu. M. in. Sta­
nisław Stańczyk z Burowa 
sprzedał Państwu dodatkowo 
1.318 kg zboża. Władysław 
Czajkowski z Wysokiej Dą­
brówki 960 kg. Jan Kłys z Księ­
żna — 2.550 kg. wykonując swe 
roczne plany w 300 i 400 proc.

(tag)

Młodzież zdobywa zawód 
w kompaniach SP

(d) Dzięki szkoleniu zawodo­
wemu, jakie prowadzi „Służba 
Polsce“ w specjalnie zorganizo­
wanych kompaniach i bryga­
dach, setki młodzieży robotni­
czej i chłopskiej zdobywa za­
wód.

Poważne osiągnięcia w nauce 
nowego zawodu mają junacy 
brygady szkoleniowej „SP“ z 
Gdańska, w której młodzież 
przygotowuje się do prac zwią­
zanych z budowa okrętów. Wie­
lu spośród junaków uczących 
się zawodów monterów maszy­
nowych, ślusarzy okrętowych, 
stolarzy i elektryków, dzięki 
szybkiemu opanowaniu wiado­
mości teoretycznych i praktycz­
nych. zatrudnionych zostało już 
przy produkcji na terenie Stoc¿- 

|ni Gdańskiej. •" '

wych porozumieniach włączając 
deklaracje poczdamską“.

Odezwa Chłopskiego 
Stronnictwa Pracy

(dl PEKIN (PAP), Jak donosi, 
z Tokio agencja Nowych Chin. 
Komitet Centralny Chłopskiego 
Stronnictwa Pracy ogłosił o- 
świadczenie, Stwierdzające, że 
lud japoński powinien pokrzy­
żować intrygi rządu Yoshidy 
zmierzają!, do podpisania se­
paratystycznego traktatu poko­
jowego w San Francisco. Ko­
mitet postanowił spotęgować 
walkę o pokój powszechny i o 
natychmiastowe rozpoczęcie 
handlu między Japonią, a Chi­
nami Ludowymi.

Lud japoński — stwierdza o- 
świadczenie — przeciwstawia 
się separatystycznemu traktato­
wi pokojowemu, który ma być 
podpisany w San Francisco, po­
nieważ taki traktat przekształ­
ciłby Japonię w kolonię ame­
rykańską, uczyniłby z niej wro­
ga Chin i Związku Radzieckie­
go oraz zagroziłby pokojowi w 
Azji i na całym . świecie. Lud

japoński nie jest odosobniony 
w swej walce. Przeciwko ame­
rykańskiemu projektowi trak­
tatu wypowiadają się sąsiednie 
kraje azjatyckie i miłujący po­
kój ludzie na całym święcie, 
nie wyłączając Amerykanów i 
Anglików.

Protesty ludności 
Australii

(f) LONDYN (PAP). Jak do­
noszą z Sydney, ludność Au-

I stralii masowo protestuje prze- 
i ciwko amerykańskiemu projek- 
* towi traktatu pokojowego z Ja- 
¡ ponią.

Radio Melbourne podało, że 
na zjeździe Australijskiej Rady 
Związków Zawodowych repre­
zentującej milion robotników 
liczni mówcy występowali prze­
ciwko amerykańskiemu projek­
towi traktatu pokojowego z Ja­
ponią.

Amerykanie odradzają japoński 

mililaryzm

(f) PEKIN (PAP). Jak dono­
szą ,z Japonii, rząd Yoshidy, z 
polecenia amerykańskich władz 
okupacyjnych powołał grupę 
doradców wojskowych, rekru­
tujących się z b. japońskich ge­
nerałów i admirałów — Kawa­
be Terasire, Arisue Seidze, Ta­
cú mi Bici i Nomura Kitisaburo, 
którzy wchodzą w skład spe­
cjalnego komitetu przygotowaw­
czego do spraw remilitaryzacji 
Japonii.

Równocześnie Yoshida wydał 
zarządzenie przeprowadzenia 
rejestracji b. oficerów sił lądo­
wych i marynarki wojennej.

NOWY JORK (PAP). 16 maja 
br. amerykańskie władze oku­
pacyjne w Tokio ogłosiły plan 
amerykańskiego programu go­
spodarczego w Japonii.

Omawiając ten program, ko­
respondent agencji „Overseas 
News" w Tokio Martin pisał, że 
ma on na celu wykorzystanie w 
jak największym stopniu prze­
mysłu japońskiego dla produk­
cji podstawowych materiałów, 
koniecznych dla prowadzenia 
wojen w Korei i Indochinach, 
oraz dla zdławienia ruchów wol­
nościowych w innych krajach 
azjatyckich.

Za okradanie i oszukiwanie ludzi pracy 

paskarze ponoszą zasłużoną karę

(f) Komisje społeczne do walki ze spekulacją przy czyn­
nym poparciu ludności wykrywają coraz nowe przestępstwa 
szkodników gospodarczych, rekrutujących się spośród by­
łych handlarzy lub osób nigdzie nie zatrudnionych. Sprawy 
o spekulację, a szczególnie o nielegalny ubój i handel mię­
sem, są ścigane z całą bezwzględnością przez organa wy­
miaru sprawiedliwości Polski Ludowej.

We wsiach podkrakowskich, 
głównie w Piaskach Wielkich, 
Liszkach i Raszowie unieszko­
dliwiono kilkanaście zorganizo­
wanych szajek, trudniących się 
zawodowo nielegalnym ubojem i 
paskarskim handlem mięsem. 
Ceny pobierane przez spekulan­
tów dochodziły do 25 zł za 1 kg 
mięsa wołowego. W czasie re­
wizji znaleziono w niesłychanie 
brudnych tzw. „melinach“ 
olbrzymie ilości w części nad- 
psutego' mięsa, pochodzącego z 
potajemnego uboju. Henryk Po­
prawa w Raszowie np. chował 
mięso w korycie, gdzie znajdo­
wał się pokarm dla bydła, Jan 

I Jaśkowski — w łóżku, inni spe- 
' kulanci trzymali mięso w po­
bliżu gnojówek, a nawet w ustę­
pach. Opanowani chęcią nie­
uczciwych zysków spekulanci 
nie cofali się nawet przed ubo­
jem cielnej krowy i prośnej 
maciory, czego np. dopuścił się 
Stanisław Łacha z Raszowa 
Tego rodzaju czyny przyniosły 
planowej gospodarce hodowla­
nej olbrzymie szkody.

O bezczelności spekulantów 
świadczą usiłowania przekupie­
nia funkcjonariuszy MO orzez 
Kazimierę Chacłowską, Stefa­
nie Łaszczyk. Helenę Ciesiel­
ską i Antoninę Lasiak z Liszek 
oraz Józefa Stokłosę z Otwino- 
wa.

Notoryczni spekulanci nie 
wahali się do swych nikczem­
nych machinacji używać niepeł­
noletniej młodzieży. Np. Jó­
zefa Chlipała z Piasków Wiel­
kich za pośrednictwem dzieci 
dostarczała na place targowe w 
Krakowie wielkie ilości mięsa 

nielegalnego uboju,

Do obozu pracy skierowano 
wielką ilość spekulantów. Kary 
po 24 miesiące wymierzono: Ro­
manowi Stawowemu ze Stron 
w pow. wadowickim, który od 
1947 r. trudnił się zawodowo 

’ nielegalnym ubojem, Józefowi 
J Stokłosie z Otwinowa który 
> już uprzednio był karany dwu- 
\ krotnie przez Komisję Specjal­
ną za handel łańcuszkowy, Sta­
nisławowi Lachowi z Kaszowa, 
notorycznemu pijakowi i awan­
turnikowi oraz 2 bogatym kup­
com i kamienicznikom z Tarno­
wa — Franciszkowi Wełnie i 
Franciszkowi Koziołowi, którzy 
w krótkim czasie zabili pota­
jemnie i rozprzedali po cenach 
paskarskich kilkanaście sztuk 
bydła i trzody chlewnej.

Delegatura Komisji Specjal­
nej w Białymstoku skierowała 
na 9 miesięcy do obozu pracy 
spekulantów, mięsem Adama 
Stankiewicza, zamieszkałego w 
Stawiskach w pow. kolneńskim. 
który zatrzymany został dzięki 
interwencji komisji społecznej.

Kontrolerzy społeczni 
wykryli zorganizowaną 

szajkę spekulantów 
w Warszawie

W stolicy kontrolerzy społecz­
ni w dalszym ciągu prowadzą 
walkę z nielegalnym handlem i 
spekulacją, które dezorganizują 
zaopatrzenie ludności w artyku­
ły pierwszej potrzeby.

Przed sklepem CŻPMs Nr 6 
przy ul. Lwowskiej 17 uformo­
wała się kolejka ludzi. Właśnie 
przywieziono duży transport 
mięsa i wędlin. Uwagę kontro­
lerów zwrócił fakt, że mężczyz­

na. który wszedł do sklepu poza 
kolejką, po krótkim czasie wy­
szedł, dźwigając pod pachą po­
kaźną paczkę- Po sprawdzeniu 
zawartości paczki okazało się, 
że zawiera ona parę kilogramów 
mięsa.

Zatrzymany Stanisław Nie- 
dziółkowski — to pracownik in­
nego sklepu CZPMs. a mięso o- 
trzyma! „po znajomości — na 
boku“ jak się tłumaczył.

Szybka interwencja kontrole­
rów i błyskawiczna kontrola da- 
je spodziewany rezultat. Pomi­
mo, iż kierownik sklepu — Gu- 
zewicz oraz pracownicy Mar- 
czal i Błońska oświadczają, że 
„wszystko mięso zostało sprze­
dane“ — kontrolerzy znajdują 
poważne ilości mięsa i wędlin 
podzielone w kilku a nawet 
kilkunastokilogramowe paczki. 
Na pytanie dla kogo one są 
przeznaczone, obsługa sklepu 
wykrętnie tłumaczy, że odłoży­
ła je „dla własnego użytku“ o- 
raz dla członków swych rodzin.

Klienci, stale zaopatrujący się 
w sklepie Nr 6 twierdzą, że „zni­
kanie“ mięsa w tym sklepie nie 
należy do rzadkości.

Podczas śledztwa wyszło na 
jaw. że trójka nieuczciwych 
sprzedawców ‘ oraz zatrzymany 
Niedziółkowski — to szajka zaj­
mująca się nielegalnym hand­
lem. na której koncie jest jesz­
cze wiele innych spraw doty­
czących uprawiania przestęp­
czego procederu spekulacji i pa­
ska rstwa.

Szajka została zaaresztowana
Ostatnio wykryto również 

spekulanckie machinacje nieja­
kiego Antoniego Królaka — 
właściciela restauracji w Ło­
miankach. który skupując ma­
sowo artykuły spożywcze pierw­
szej potrzeby w sklepach uspo­
łecznionych. odsprzedawał je w 
Łomiankach po paskarskich ce­
nach.

Antoni Królak został areszto­
wany, a sprawa jego została 
przekazana prokuraturze,

Depesza Kim Ir-sena

do premiera Cyrankiewicza

Towarzysz Józef Cyrankiewicz
Prezes Rady Ministrów
Rzeczypospolitej Polskiej

Warszawa
Przesyłam Wam, Towarzyszu Premierze, serdeczne podziękować 

nie za braterskie pozdrowienia z okazji szóstej rocznicy wyzwole­
nia Korei spod jarzma imperializmu japońskiego przez bohater-, 
ską Armię Radziecką.

Życzę bratniemu narodowi polskiemu jeszcze większych osiąg­
nięć w umacnianiu socjalizmu w swoim kraju i w walce o trwa­
ły pokój na całym świecie.

KIM IR SEN
. Przewodniczący Gabinetu Ministrów

Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej
%

Podobną depeszę otrzymał 
minister dr Stanisław Skrze­
szewski od ministra Spraw Za­

granicznych Koreańskiej Repu­
bliki Ludowo-Demokratycznej 
Pak Hen-ena.

Koreańska Armia Ludowa 

zadaje ciężkie straty nieprzyjacielowi

(f) PEKIN (PAP). Dowództwo 
naczelne koreańskiej armii lu­
dowej w komunikacie ogłoszo­
nym we wtorek podaje, że for­
macje armii ludowej w ścisłym 
współdziałaniu z oddziałami o- 
chotników chińskich prowadzą 
na wszystkich frontach zaciekłe 
walki z nieprzyjacielem, zadając 
mu poważne straty w ludziach 
i sprzęcie.

Na froncie centralnym nie za­
notowano żadnych szczególnych 
zmian.

Na froncie wschodnim od­

działy armii ludowej po sku­
tecznym odparciu zaciekłych 
ataków nieprzyjaciela, który u- 
siłował przerwać linie obronne 
armii ludowej, rozbiły doszczęt­
nie jeden batalion drugiej dy­
wizji amerykańskiej oraz dwa 
bataliony ósmej dywizji lisyn- 
manowskiej.

Dnia 4 września zestrzelono 
5 samolotów nieprzyjaciela, któ­
ry w barbarzyński sposób bom­
bardował i ostrzeliwał ludność 
cywilną Phenjanu, Nampho, 
Wonsanu, Hwanczu i Sariwonu,

Dzień Lotnictwa w Czechosłowacji

(f) PRAGA (PAP). W dniu 2 
września w Czechosłowacji ob­
chodzono Dzień Lotnictwa. W 
czasie pokazów lotniczych cze­
chosłowaccy piloci dali dowody 
wysokiego poziomu wyszkole­
nia technicznego. Pokazom lot­
niczym w Ostrawie przygląda­
ło się ponad 130.000 widzów.

Pokazy lotnicze zapoczątko­
wane zostały przez samoloty u- 
dekorowane czechosłowackimi i 
radzieckimi flagami państwo­
wymi oraz portretami Genera­
lissimusa Stalina i prezydenta 
Republiki Czechosłowackiej —» 
Klementa Gottwalda.

Coraz więcej gromad wpłaca 

przedterminowo podatek gruntowy 

i wkłady na SFOR

(f) Współzawodnictwo w za­
kresie przedterminowej spłaty 
podatku gruntowego i wkładów 
oszczędnościowych na rok 1951 
obejmuje z każdym dniem co­
raz wiecej gromad i gmin.

W woj. warszawskim, po 
wezwaniu chłopow z gromady 
Wliczę-Palowskie coraz więcej 
gromad kończy wpłaty należno­
ść; podatkowych przedtermino­
wo. Chłopi gromady Edwardów 
w pow grójeckim uiścili do 
końca sierpnia br podatek grun­
towy i SFOR w 100%. Również 
chłopi gromadv Grudów w pow 
Mińsk Mazowiecki i gromady 
Zawady w pow warszawskim 
spełnili swój obywatelski obo­
wiązek. wpłacając w całości na­
leżności podatkowe.

W woj. szczecińskim przodują 
chłopi powiatów Choszczno, No­
wogard. Kamień i Szczecin. O 
całkowitym wykonaniu swych, 
zobowiązań zameldowali ostat­
nio chłopi gromady Chłopowo 
pow Myślibórz. W gromadzie 
Suliszewo. jeden z pierwszych, 
uregulował swe należności śre­
dniorolny gospodarz Jan Brycki.

W akcji wpłat podatkowych, 
w gromadzie Niekarnia, pow. 
Gliwice, wyróżni) się sołtys 
Franciszek Winnicki. Przepro­
wadzona przez niego akcja u- 
świadamiająca wśród chłopów 
dała pozytywne rezultaty. Cała 
gromada wpłaciła na miesiąc 
przed terminem podatek grun­
towy i wkłady oszczędnościom 
we.

W całym kraju odbywają się zebrania 

sprawozdawcze ze Zlotu w Berlinie

(d) „Ze wszystkich sił walczyć 
będziemy o zapobieżenie nowej 
wojnie, o wzmocnienie przyjaź­
ni i pokojowej współpracy na­
rodów i młodzieży wszystkich 
krajów“ — słowa ślubowania, 
jakie 2 miliony delegatów ca­
łego świata złożyło na Zlocie w 
Berlinie, powtarzają tysiące 
młodzieży polskiej, na zebra­
niach sprawozdawczych ze Zlo­
tu w całym kraju.

W wiecach pokoju, które w 
wielu miastach wojewódzkich 
odbyły się w dniu 2 bm., udział 
wzięli uczestnicy Zlotu- z róż­
nych krajów, przybyli do Pol­
ski na sesję Rady MZS.

W Łodzi ponad 45 tysięcy 
młodzieży robotniczej i szkolnej 
szczelnie wypełniło Plac Zwy­
cięstwa i przyległe ulice.

Kiedy na wiec przybywa de­

legacja młodzieży koreańskiej 
rozlegają się okrzyki: „Niech 
żyje, bohaterska młodzież Ko­
rei!", „Niech żyje Kim Ir- 
sen!“, „Precz z hordami amery­
kańskich podpalaczy!“.

W imieniu delegacji młodzie­
ży koreańskiej przemawia Hien 
Dian-mm.

W Krakowie na stadionie „O- 
gniwa“ zebrało się ponad 25 
tysięcy młodzieży. Na wiec 
przybyli witani owacyjnie 
przedstawiciele młodzieży chiń­
skiej, Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej i młodzieży ru­
muńskiej.

10 tys. młodzieży na wiecu 
wojewódzkim w Katowicach 
wysłuchało sprawozdania ze 
Zlotu członka delegacji polskiej 
— sekretarza ZG ŻMP, Wiesia-« 
wa Ociepki,
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Fakty i wnioski

Ta sama metoda

Amerykański reakcyjny dzien­
nik „New York Times“ ogłosił 
szczegóły nowej prowokacji a- 
mćrykańskiej, wymierzonej prze 
ciwko miłującym pokój naro­
dom. Chodzi tu o przygotowa­
nia do separatystycznego trak­
tatu pokojowego z „rządem“ 
Adenauera.

Doniesienia amerykańskiego 
dziennika potwierdzają, że De­
partament Stanu obawia się 
zwołania ogólnej konferencji w 
sprawie traktatu pokojowego z 
Niemcami. Departament Stanu 
obawia się takiej konferencji 
tym bardziej, że traktat przezeń 
przygotowywany nie ma nic 
wspólnego z pokojem. Przewi­
duje on pozostawienie w Niem­
czech zachodnich oddziałów o- 
kupacyjnych i sankcjonuje od­
budowę agresywnego i rewizjo­
nistycznego Wehrmachtu.

Można powiedzieć, że kierow­
nicy amerykańskiej polityki za­
granicznej nie rozporządzają 
zbyt różnorodnym arsenałem 
środków. Dokładnie taką samą 
procedurę zastosowali w wy­
padku Japonii. Na konferencji 
w sprawie traktatu pokojowe­
go z Japonia, która rozpoczęła 
się we wtorek w San Francisco. 
Stany Zjednoczone próbują 
przeforsować identyczny pro­
jekt — projekt, który zmierza 
do przekształcenia Japonii w 
bazę wypadową imperializmu 
amerykańskiego przeciwko lu­
dom Azji — tak, jak Niemcy

zachodnie przekształcone być 
mają w bazę wypadową prze­
ciwko indom Europy.

Ale praktyka pokazuje, że 
metody zastraszania i szantażu 
nie dają oczekiwanych rezulta­
tów. Opór mas ludowych Azji 
przeciwko traktatowi amery­
kańskiemu jest tak powszech­
ny i silny, że nawet burżua- 
zyjne rządy Indii i Bumy od­
mówiły udziału w konferencji 
w San Francisco. Narody Azji 
rozumieją, że bez względu na 
wynik konferencji, traktat po­
kojowy podpisany bez najwięk­
szego państwa azjatyckiego — 
Chin Ludowych i wbrew naj­
żywotniejszym interesom in­
nych państw nie będzie miał 
nawet wartości papieru, na któ­
rym został sporządzony. W Eu­
ropie, coraz szersze kręgi zata­
cza walka przeciwko remiiita- 
ryzacji Niemiec, walka, w któ­
rej czynny udział bierze cały 
naród niemiecki w oparem o 
Niemiecką Republikę Demokra­
tyczną.

Tak jak amerykański projekt 
traktatu z Japonią nie potrafi 
oszukać nikogo — tak i nie zdo­
ła tego uczynić nowa prowoka­
cja amerykańska — przygoto­
wywany cichaczem projekt se­
paratystycznego traktatu z 
Niemcami. Narody nauczyły się 
bowiem rozpoznawać metody 
imperialistów i walczyć prze­
ciwko ich zbrodniczym celom.

B. Z.

Rośnie niezadowolenie 

mas członkowskich z polityki 

brytyjskich związków zawodowych 

Kongres angielskich Trade-Unionów

(f) LONDYN (PAP). — w po­
niedziałek rozpoczął sie w 
Blackpoolu 83 doroczny kongres 
brytyjskich Trade - Unionów 
(TUC). W kongresie bierze u- 
dział 917 delegatów, reprezen­
tujących 186 związków zawodo­
wych, które skupiała 7.827.945 
członków, tj. o przeszło 55 ty­
sięcy mniej niż w. roku ubieg­
łym.

Kongres zagaił przewodniczą­
cy Rady Naczelnej TUC — Al­
fred Roberts, który poparł w 
całej rełni politykę rządu labo- 
urzystowskiego i usiłował uzy­
skać poparcie dla tej polityki ze 
strony delegatów.

Przedstawiciel związku zawo­
dowego aktorów Sandy son wy­
raził wzrastające niezadowole­
nie szeregowych członków zwią­
zków zawodowych z polityki 
prawicowego kierownictwa 
TTJC, które nie przestrzega ele­

mentarnych zasad demokracji 
związkowej.

Na sesji popołudniowej w pier 
wszym dniu obrad Kongresu u- 
chwalorio trzy rezolucje, złożo­
ne przez różne organizacje zwią­
zkowe. które krytykują stano­
wisko rządu labourzystowskiego 
wobec prawa robotników do 
zrzeszania sie w związkach za­
wodowych i organizowania wal­
ki o poprawę warunków bytu.

Delegatom opuszczającym sa­
le konferencyjna Po zakończe­
niu sesji popołudniowej wręczo­
no odpisy listu otwartego, który 
skierowany został do członków 
brytyjskiego ruchu zawodowe­
go przez Brytyjski Komitet O- 
brońców Pokoju. W liście tym 
Komitet wezwał związkowców 
brytyjskich do solidarnego po­
parcia Paktu Pokoju miedzy 
pięcioma wielkimi mocarstwami.

Milion egzemplarzy dziennika „Unita“ 

sprzedanych w ciągu jednego dnia

(f) RZYM (PAP). W pierw­
szym dniu przeprowadzanego 
we Włoszech „Miesiąca prasy 
komunistycznej“ sprzedano prze 
szło milion egzemplarzy dzien­
nika „Unita“ — organu Komu­
nistycznej Partii Włoch.

Na terenie całego kraju od- 
tyły się potężne manifestacje 
i wiece, które przebiegały pod 
hasłem poparcia włoskiej pra­
sy komunistycznej — obrońcy

pokoju, postępu i wolności na­
rodu włoskiego.

W całych Włoszech na weżwa 
nie kierownictwa partii komu­
nistycznej robotnicy wpłacają 
dziesiątki milionów lirów na 
fundusz prasy komunistycznej 
W Rzymie zebrano już przeszło 
15 milionów lirów, w Turynie 
— z górą 4 miliony lirów, a w 
Mediolanie — blisko 5,5 milio­
na lire—.

Zlot berliński - świadectwem siły 

demokratycznej młodzieży świata

(f) RZYM (PAP). W Rzymie 
¡odbyła się konferencja praso­
wa, na której przewodniczący 
ŚFMD — Enrico Berlinguer o- 
mówił osiągnięcia III Świato­
wego Zlotu Młodych Bojowni­
ków o Pokój w Berlinie.

Zarówno co do ilości uczestni­
ków jak i znaczenia" międzyna­
rodowego — oświadczył Berlin­
guer — Zlot berliński znacznie

przewyższył zloty w Pradze -i 
Budapeszcie. Zlot berliński był 
wymownym dowodem brater­
skiej przyjaźni młodzieży róż­
nych krajów, ras i różnych po­
glądów politycznych. W Berli­
nie spotkała się młodzież ze 105 
krajów. Świadczy to o ogrom­
nej sile międzynarodowego de­
mokratycznego ruchu młodzie­
ży.

5-8 bm. Kongres Międzynarodowego 

Zrzeszenia Prawników Demokratów

(f) W dniu 5—8 września br. 
odbędzie się w Berlinie V Kon­
gres Międzynarodowego Zrze­
szenia Prawników Demokratów. 
Głównym przedmiotem obrad 
będą dwie sprawy: zadania 
prawników na obecnym etapie 
walki o pokój oraz walka prze­

ciwko faszyzacji prawa i wy­
miaru sprawiedliwości.

W dniu 3 bm. opuściła War­
szawę delegacja prawników pol­
skich na Kongres z wicemar­
szałkiem Sejmu Ustawodawcze­
go RP i pierwszym prezesem 
Sądu Najwyższego — Wacła­
wem Barcikowskim.

Kronika dyplomatyczna

(f) W dniu 4 bm. nowomiano- 
wany Poseł Nadzwyczajny i 
Minister Pełnomocny Szwecji 
w Polsce Pan Claes Eric Exe-

Isson Thuroe von Post złożył 
wizytę wstępną Ministrowi 
Spraw Zagranicznych Dr Stani­
sławowi Skrzeszewskiemu.

W kilku zdaniach

CENNE ODKRYCIA 
ARCHEOLOGICZNE 

W ORMIAŃSKIEJ SRR
(f) MOSKWA (PAP). - Na wzgó­rzu Karmił - Biur koto Erywania 

zakończono prace archeologiczne, 
które dały wiele cennego materia­
łu, charakteryzującego kulturę sta­
rożytnego państwa Urartu, istnie­
jącego przed 2 600 laty.

Na wzgórzu Aran-Bert ekspedy­
cja odkryła ruiny zamku urartyj- 
skiego z VIII wieku przed naszą 
erą.

5.000 NOWYCH GÓRNIKÓW 
NA WĘGRZECH

BUDAPESZT (PAP). — Dla ucz­
czenia ,Dnia Górnika” obchodzone­
go na Węgrzech 2 bm górnicy ko­
palni w Tatabanya oodieli oiek- 
ną inicjatywę zwerbowania 5.000 no­
wych górników do przemysłu wę­
glowego dla wykonania zadań pla­
nu 5-Ietmego i podniesienia pro­
dukcji węgla.

ODEZWA 
AUSTRIACKIEJ RADY 
OBROÑC0W POKOJU

WIEDEŃ (PAP) — Austriacka Ra­
da Obrońców Pokoju wydała odez­
wę do ludności Austrii, w której 
wzywa wszystkich mieszkańców A- 
tistrii do oodoisania Apelu kwiato­
wej Rady Pokotu o zawarcie Pak­
tu Pokotu miedzy pięcioma wielki­
mi mocarstwami i przeciwstawienia

się próbom rozpętania nowej wojny 
światowej.

CHIŃSCY ZWIĄZKOWCY 
POPIERAJĄ

STRAJKUJĄCYCH GÓRNIKÓW 
USA

PEKIN (PAP). — Agencja Nowych 
Chin donosi, ze ogólnochińska fe­
deracja związków zawodowych, w 
telegramie do związku zawodowego 
górników kopalń rudy w USA 
^twierdza, że chińska klasa robot­
nicza popiera zdecydowanie straj­
kujących górników amerykańskich.

PRZEŚLADOWANIE 
POSTĘPOWEJ PRASY 

W INDONEZJI
HAGA (PAP). — Dziennik „De 

Waarheid" donosi, iż rząd Indone­
zji pozbawił debitu różne postępo­
we dzienniki czasopisma zagrani 
czne. m in czasopismo „O trwały 
pokój, o demokracie 'udowa!“, ty­
godnik radziecki ..Nowe Czasy1* oraz 
szereg pism chińskich.

BUDOWA WIELKICH HUT 
W SŁOWACJI

PRAGA (PAP) — We wschodniej 
Słowacji rozpoczęto budowę no 
wych potężnych hut. Do mechani­
zacji poważnej ilości prac związa­
nych z budowa tych hut przyczynia 
sie maszyny radzieckie otrzymane 
ze Związku Radzieckiego w ramach 
umowy gospodarczej Huty rozpo 
czńą produkcję już w 1953 roku., _

Cały naród radziecki przygotowuje się 

do składania podpisów pod Apelem Pokoju 

Masowe zobowiązania produkcyjne ludzi radzieckich

(f) MOSKWA (PAP). Z dniem 
każdym wzmaga się na terenie 
Związku Radzieckiego ruch ob­
rońców pokoju. Ludzie radziec­
cy popierają jednomyślnie re­
zolucję Radzieckiego Komitetu 
Obrońców Pokoju o przeprowa­
dzenie akcji zbierania podpisów 
pod apelem Światowej Rady 
Pokoju. We wrześniu zwołane 
zostaną republikańskie i obwo­

dowe konferencje obrońców 
pokoju.

W atmosferze wysokiej akty­
wności politycznej odbywają się 
liczne zebrania, poświęcone wy­
borom delegatów na konferen­
cję.

Swą gotowość walki o pokój 
ludzie radzieccy stwierdzają 
m. in. ofiarną pracą dla dobra 
wielkiej ojczyzny socjalistycz­
nej, nowym, potężnym rozma­

chem socjalistycznego współza­
wodnictwa. Stachanowskie war­
ty pokoju zaciągnęli robotnicy 
Moskwy, metalowcy kombinatu 
Kuźnieckiego, górnicy Donbasu, 
robotnicy zakładów budowy 
maszyn Leningradu, marynarze 
floty rzecznej, plantatorzy ba­
wełny Uzbekistanu i in.

Uchwała Radzieckiego Komi­
tetu Obrońców Pokoju została 
szczególnie gorąco powitana

przez radzieckich naukowców. 
Prezes Akademii Nauk Uzbeki­
stanu — T. Sarymsakow o- 
świadczył w związku z uchwałą 
plenum Komitetu: „Uchwała ta 
wyraża szczerą wolę całego na­
rodu radzieckiego bronić spra­
wy pokoju na całym świecie. 
Podpisując apel Światowej Ra­
dy Pokoju — będziemy głoso­
wali za postępem ludzkości, za 
szczęśliwą jej przyszłość."

Międzynarodowa pomoc żywnościowa 

nie może być wykorzystywana 

dla celów politycznych 

Przemówienie delégala ZSRR podczas obrad 
Rady Sooleczno- Gospodarczej OVZ

Naród chiński będzie prowadził zdecydowaną 

walkę przeciw agresji imperialistycznej 

Deklaracja partii demokratycznych i organizacji ludowych Chin 

z okazji 6 rocznicy zwycięstwa nad imperializmem japońskim

(d) PEKIN (PAP). Partie demokratyczne i organizacje lu­
dowe Chin ogłosiły wspólną deklarację z okazji 6 rocznicy 
zwycięstwa w wojnie antyjapońskiej. W deklaracji tej, po­
danej przez agencję Nowych Chin, czytamy m. in.:

Zwycięstwo to było rezulta­
tem ścisłej jedności klas demo­
kratycznych i partii demokra­
tycznych Chin, w walce prze­
ciwko agresji imperialistycznej 
i reakcyjnej polityce Czang 
Kai-szeka. Było ono również 
owocem wspólnej walki antyfa­
szystowskich narodów różnych 
krajów podczas drugiej wojny 
światowej, a zwłaszcza szlachet­
nej pomocy ze strony bohater­
skiej Armii Radzieckiej, która 
unicestwiła japońską armię 
Kwantungu i zmusiła bandytów 
japońskich do szybkiej kapitu­
lacji., Wielkie zwycięstwo w 
wojnie antyjapońskiej zamknę­
ło stuletni okres klęsk w naszej

walce przeciwko imperializmowi 
i stworzyło podwaliny zwycię­
stwa wojny wyzwoleńczej pro­
wadzonej przez lud chiński.

W tej uroczystej chwili skła­
damy hołd siłom zbrojnym i 
ludności cywilnej za bohater­
skie zmagania w wojnie antyja­
pońskiej, naszemu wielkiemu 
wodzowi w tej wojnie Mao Tse- 
tungowi, antyfaszystowskim lu­
dom różnych krajów świata 
oraz wielkiej Armii Radzieckiej 
i jej wielkiemu wodzowi Gene­
ralissimusowi Stalinowi.

Cały naród chiński musi o- 
becnie walczyć zdecydowanie, 
ażeby pokrzyżować agresywne 
plany imperialistów amerykań­

skich. Największą doniosłość w 
zmaganiach obecnej chwili ma 
udzielenie poparcia Koreańskiej 
Armii Ludowej i chińskim o- 
chotnikom ludowym w ich słu­
sznej wojnie przeciwko agresji. 
Jedynie drogą zlikwidowania 
agresji rozpętanej w Korei przez 
Amerykę i jej satelitów można 
zapewnić bezpieczeństwo macie­
rzy, zapobiec odrodzeniu agre­
sywnego imperializmu japoń­
skiego. wyzwolić Taiwan i 
utrzymać pokój na Dalekim 
Wschodzie.

Partie demokratyczne i orga­
nizacje ludowe Chin oświadcza­
ją jednomyślnie, że są zdecydo­
wane poprzeć całą silą słuszne 
stanowisko zajęte podczas roko­
wań o rozejm w Korei przez de­
legację Koreańskiej Armii Lu­
dowej i chińskich ochotników 
ludowych.

Co się tyczy projektu trakta­
tu pokojowego z Japonią ogło­
szonego przez rządy USA i W 
Brytanii oraz konferencji w San 
Francisco zwołanej przez rząd 
USA, — to minister spraw za­
granicznych Centralnego Rządu 
Ludowego Czou En-lai ogłosił 
już 15 sierpnia deklarację, okre­
ślającą stanowisko Chin Par­
tie demokratyczne i organizacje 
ludowe Chin popierają jedno­
myślnie deklarację ministra 
Czou En-laia,

Era panowania imperialistycz­
nego w Azji należy już do prze­
szłości. Narody azjatyckie, któ­
re stanowią przeszło połowę ca­
łej ludzkości, prowadzą świętą 
walkę o obalenie ucisku impe­
rialistycznego. Imperializm a- 
merykański i jego sługusi nie 
są w stanie zawrócić wstecz ko­
ła historii.

(a) GENEWA (PAP). Rada 
Społeczno-Gospodarcza ONZ za­
kończyła debatę w sprawie bra­
ku żywności i w sprawie głodu 
oraz rozpatrzyła sprawozdanie 
FAO — organizacji ONZ do 
spraw żywności i rolnictwa.

W toku dyskusji nad tymi 
dwoma zagadnieniami delegacje 
Chile i USA zgłosiły projekt re­
zolucji pozytywnie oceniającej 
działalność FAO. Jak wykazała 
dyskusja, przedstawiciele USA, 
Anglii, Francji i innych krajów 
celowo połączyli oba te zagad­
nienia, aby w ogólnych rozwa­
żaniach na temat działalności 
FAO utopić ważne zagadnienia 
związane z brakiem żywności i 
głodem, oraz z udzielaniem po­
mocy żywnościowej krajom, 
które jej potrzebują.

Przedstawiciel ZSRR Arka- 
diew zdemaskował kulisy tego 
manewru, domagając się, aby 
Rada powzięła, odrębne uchwały 
w każdej z tych spraw. Delegat 
radziecki stwierdził, że FAO nie 
wykazała żadnej aktywności w 
walce o zwiększenie produkcji 
żywności, nie prowadziła sku­
tecznej walki o rozwój rolnictwa 
i zastosowanie nowej techniki, 
że działała bez uwzględnienia 
specyficznych warunków po­
szczególnych okręgów rolni­
czych. Dlatego też zalecenia 
FAO nie były konkretne i rzą­
dy poszczególnych krajów nie 
śpieszyły się z wprowadzeniem 
ich w życie.

Arkadiew podkreślił, że FAO 
odbiegła od swych bezpośred­
nich zadań. W dziedzinie poli­
tycznej zajęła ona pozycje 
sprzyjania agresywnym działa­
niom USA przeciwko narodowi 
koreańskiemu, wykonując pole­
cenia dowództwa USA w Korei.

Opierając się na tych faktach^ 
delegat radziecki zaproponował 
usunięcie z projektu rezolucji 
punktów aprobujących działal­
ność FAO.

Fakty dowodzą — oświadczył 
Arkadiew — że produkcja żyw­
ności w słabo rozwiniętych kra­
jach Azji i w szeregu innych 
okręgach świata kapitalistycz­
nego nie wzrasta, w związku z 
czym spada konsumpcja. Co 
więcej, spożycie spada również 
w takich krajach europejskich, 
jak Francja, Anglia, Włochy, 
Jugosławia i Austria. Wszystko 
świadczy o tym, że problem po­
mocy żywnościowej będzie na­
dal aktualny. Dlatego też jest 
rzeczą konieczną, aby pomoc ta 
była udzielana na warunkach 
pełnego poszanowania suweren­
ności i uwzględniania potrzeb 
krajów, które z pomocy korzy­
stają.

Arkadiew podkreślił, że kraj, 
udzielający pomocy, nie może 
korzystać z ciężkiej sytuacji te­
go lub innego kraju, aby dykto­
wać mu swe żądania domaga­
jąc Się przywilejów natury po­
litycznej, gospodarczej lub mi­
litarnej, co niestety obecnie jest 
praktykowane. Delegat radziec­
ki zgłosił odpowiedni wniosek, 
który jednakże dwunastu gło­
sami bloku anglosaskiego prze­
ciwko trzem (ZSRR, Polska i| 
Czechosłowacja) przy trzech, 
wstrzymujących się (Iran, Fili-i 
piny, Pakistan) został odrzut 
eony.

Rezolucja chilijsko-ameryk^ń- 
ska została przyjęta 13 głosami, 
przeciwko trzem (ZSRR, Pol­
ska i Czechosłowacja), przy 
czym delegat brytyjski wśtrzy-^ 
mai się od głosowania.

Dochodzenia w sprawie bombardowania Kaesongu 

dostarczają niezbitych dowodów 

prowokacji amerykańskich

Agencja amerykańska demaskuje mimówoli oszczerstwa delegacji USA

(f) PEKIN (PAP). — Korespondent agencji Nowych Chin 
donosi, że w Kaesongu ogłoszono wyniki dochodzenia w spra­
wie ostatniego zbombardowania neutralnej strefy Kaesongu 
przez samolot amerykański. Celem tego nalotu było zbom­
bardowanie siedziby przewodniczącego delegacji koreańsko- 
chińskiej gen. Nam Ira.

Raport w sprawie wyników 
dochodzenia skierowany został 
do dowódcy naczelnego Koreań­
skiej Armii Ludowej gen. Kim- 
Ir-sena i do dowódcy ochotni­
ków chińskich gen. Peng Teh- 
huei'a,

Raport stwierdza m.in., że w 
dniu 1 września o godz. 0,30 
wojskowy samolot amerykański 
wtargnął na obszar powietrzny 
nad neutralną strefą Kaesongu 
i zrzucił 2 bomby, które wybu­
chły w odległości około 600 me­
trów od rezydencji gen. Nam 
Ira. Po zrzuceniu bomb samo­
lot krążył jeszcze około 5 go­
dzin nad neutralną strefą doko­
nując rozpoznania.

O godz. 5,45 w dniu 1 wrze­
śnia delegacja koreańsko-chiń- 
ska zawiadomiła telefonicznie 
delegację amerykańską o tym 
nowym pogwałceniu neutralnoś­
ci strefy i prosiła o przysłanie 
oficerów łącznikowych w celu 
wspólnego przeprowadzenia do­
chodzenia. Po dłuższym zwle­
kaniu przedstawiciele strony a- 
merykańskiej pułkownicy Kin­
ney i Murray przybyli do Kae­
songu i wspólne dochodzenie 
rozpoczęło się o godz. 10.40 na 
miejscu incydentu w pobliżu 
Pinkodon.

Oficerowie łącznikowi obu 
stron obejrzeli dwa leje bom­
bowe i stwierdzili, że średnica 
ich wynosi około 5 metrów a 
głębokość około metra.

Podczas oglądania pierwszego 
leju płk. Kinney próbował in­
synuować, że skutki ekspldzji 
materiałów wybuchowych za­
kopanych w ziemi mogą być ta­
kie same jak skutki eksplozji 
bomb zrzuconych z samolotu.

Oficerowie łącznikowi de­
legacji koreańsko - chińskiej 
wskazali na fakt, że leje bom­
bowe i odłamki bomb w drze­
wach świadczą niezbicie o tym,

że bomby zostały zrzucone z 
samolotu.

Płk. Kinney uchylił się od wy­
raźnej odpowiedzi na to pyta­
nie mówiąc, że nieznana była 
stronie amerykańskiej siedziba 
gen. Nam Ira.

Następnie płk. Kinney oświad­
czył, że oba leje nie znajdują 
się w prostej linii od siedziby 
przewodniczącego delegacji ko­
reańsko - chińskiej, usiłując w 
ten sposób dowieść, że celem 
bombardowania nie była siedzi­
ba gen. Nam Ira-

Nasi oficerowie łącznikowi za­
znaczyli, że Amerykanie nie po­
winni bombardować żadnego 
miejsca w neutralnej strefie Ka­
esongu i że ciągłe przeloty sa­
molotów amerykańskich nad 
strefą neutralną dokonywane w 
celu rozpoznania, dają dosta­
teczną podstawę do twierdzenia, 
że chociaż delegacja amerykań­
ska nie wie, jakie pokoje zaj­
muje gen. Nam Ir, to jednak wie 
na pewno, gdzie znajduje się je­
go rezydencja.

W tym właśnie momencie nad 
strefą neutralną przeleciał a- 
merykański samolot wojskowy i 
nasi oficerowie łącznikowi zapy­
tali oficerów amerykańskich, 
co o tym myślą. Oficerowie 
amerykańscy uchylili się od wy­
raźnej odpowiedzi, choć nie mo­
gli zaprzeczyć, że samolot był 
istotnie samolotem amerykań­
skim.

Po obejrzeniu lejów bombo­
wych płk. Kinney prosił o prze­
słuchanie świadków incydentu 
spośród ludności miejscowej. 
Jeden ze świadków Riu Un-sun 
oświadczył pułkownikowi Kin- 
ney'owi, że w nocy z 31 sier­
pnia na 1 września obudziły go 
dwa wybuchy bomb. Poza tym 
słyszał-on wyraźnie jak przez 
dłuższy czas w pobliżu krążył 
samolot. Stwierdził on także, że 
od chwili rozpoczęcia rokowań ¡

w Kaesongu nad strefą neutral­
ną często przelatują samoloty.

Po przesłuchaniu świadków 
płk. Kinney, uciekając się do 
wybiegu używanego zwykle 
przez delegację amerykańską, o- 
świadćzył. iż amerykańskie sta­
cje radarowe doniosły, że rze­
czywiście w nocy z 31 sierpnia 
na 1 września nad Kaesongiem 
krążył jakiś „nieznany“ samo­
lot.

Oficerowie łącznikowi delega­
cji koreańsko-chińskiej oświad­
czyli wówczas, że dowody rze­
czowe i zeznania świadków nie 
pozostawiają żadnych wątpli­
wości co do tego, że ten „nie­
znany“ samolot, który w nocy z 
31 sierpnia na 1 września znaj­
dował się nad neutralną strefą 
Kaesongu i zrzucił bomby w po­
bliżu rezydencji Nam Ira — był 
samolotem amerykańskim.

Oficerowie łącznikowi delega­
cji koreańsko-chińskiej oznaj­
mili oficerom amerykańskim, że 
składają stanowczy protest 
przeciwko temu nowemu po­
gwałceniu neutralnej strefy 
Kaesongu i oświadczyli, że stro­
na koreańsko-chIńska zastrze­
ga sobie prawo wysunięcia w 
związku z tym odpowiednich 
żądań. Stwierdzili oni także, że 
wszystkie dowody rzeczowe bę­
dą zachowane w stanie niena­
ruszonym i że przedstawiciele 
delegacji amerykańskiej mogą 
w każdej chwili przybyć w celu 
dalszego prowadzenia docho­
dzenia.

(f) PEKIN (PAP). Agencja 
Nowych Chin donosi z Kaeson­
gu:

Generałowie amerykańscy nie 
udzielili jeszcze żadnych wyja-
snien w sprawie zrzucenia przez 
bombowiec amerykański 12 ra­
kiet świetlnych nad tzw. obo­
zem ONZ w dniu 1 września o 
godz. 23-ej. Generałowie ame­
rykańscy oświadczyli jedynie, 
że dochodzenia są w toku. Agen­
cja amerykańska Associated 
Press w depeszy z Korei donio­
sła, że nie wyklucza się możli­
wości, iż samolot ten przelaty-

wał do Korei Północnej dla 
wykonania bojowego zadania, 
lub też wracał stamtąd i zrzucił 
rakiety świetlne nad obozem 
ONZ „przez pomyłkę“.

Jest rzeczą wielce prawdopo­
dobną — dodaje agencja No­
wych Chin — że był to manewr 
zaaranżowany przez genera­
łów amerykańskich, którzy 
chcięliby rozpowszechnić plot­
kę, że chodziło w tym wypadku 
o samolot koreańskiej armii lu­
dowej, połączyć to z fantastycz­
nymi oszczerstwami o rzeko 
mym bombardowaniu strefy 
Kaesongu przez... samolot kore­
ański. Jednakże fakt, że kores­
pondenci słyszeli i widzieli sa­
molot amerykański typu „B-26“ 
przelatujący w okolicy owego 
obozu, utrudnił tego rodzaju 
plotkę. Agencja amerykańska 
stwierdza również, że wspom­
niany obóz nie został włączony 
do strefy neutralnej ponad któ­
rą nie wolno przelatywać sa­
molotom, jakkolwiek w prakty­
ce samoloty unikały dotychczas 
tego szlaku.
Ta depesza agencji Associated 

Press, która — jak zaznacza a- 
gencja Nowych Chin — przeszła 
również przez ścisłą cenzurę j?ra 
sową armii USA przyznaje n.b., 
że porozumienie w sprawie stre­
fy neutralnej w Kaesongu doty­
czy również obszaru powietrzne­
go nad Kaesongiem. Stanowi 
ona tym samym jeszcze jedno 
zaprzeczenie twierdzeń Joy‘a, 
który usiłował negować to w 
celu „usprawiedliwienia“ aktów 
prowokacji popełnionych nad 
Kaesongiem przez lotnictwo 
amerykańskie.

Żołnierze holenderscy 
nie chcą walczyć w Korei

(f) HAGA (PAP). Dziennik 
„De Waarheid“ donosi, że żoł­
nierze batalionu holenderskiego 
wysłanego do Korei odmówili o- 
statnio udziału w natarciu. Do­
wódcy są zaniepokojeni nastro­
jami żołnierzy holenderskich, 
którzy coraz częściej domagają 
się zokończenia wojny i odesła­
nia ich z powrotem do kraju.

Walka o wzmocnienie jedności - czołowym zadaniem 

Międzynarodowego Związku Studentów

Przemówienie delegata chińskiego - Przedstawiciel Malajów odsłania ohydę imperialistycznego ucisku

(f) W godzinach wieczornych 3 bm. w dalszym ciągu trwa­
ły obrady Rady Międzynarodowego Związku Studentów. Ob­
radom przewodniczył przedstawiciel studentów radzieckich 
Walentin Wdowin.

Przewodniczący Zjednoczenia 
Studentów Chińskich Hsie 
Pang-ting powitał serdecznie se­
sję w imieniu 1.700 tys. studen­
tów Chin Ludowych.

Mówca zobrazował obecne 
warunki bytu studentów chiń­
skich. Z chwila wielkiego zwy­
cięstwa naszej rewolucji i pow­
stania Chińskiej Republiki Lu­
dowej — oświadczył. delegat 
chiński — przed studentami 
chińskimi stanęła otworem dro­
ga do przyszłości, jakiej nie 
miała nigdy w przeszłości.

Delegat chiński mówił nastę­
pnie z oburzeniem o poczyna­
niach imperialistów amerykan 
skich. którzy rozpoczęli agresy­
wną wojnę w Korei, okupowali 
wyspę chińską Taiwan, prze­
nieśli pożogę wojenną aż do 
granic Chin, zagrażając w ten 
sposób szczęśliwemu życiu stu­
dentów chińskich i całego naro 
du chińskiego oraz wytwarzając 
poważne zagrożenie pokoju na 
Dalekim Wschodzie i na całym 
świecie. Studenci chińscy biorą 
aktywny udział w wielkiej

kampanii pomocy dla Korei i 
oporu przeciwko imperializmo­
wi amerykańskiemu.

Kończąc, mówca podkreśla nie 
rozerwalny związek walki stu­
dentów o swą szczęśliwą przy­
szłość z ogólną walką o pokój, 
oraz konieczność kontynuowania 
i wzmożenia walki o jedność 
szeregów młodzieży całego 
świata.

4 bm. w piątym dniu sesji 
Międzynarodowego Związku Stu 
dentów obradom przewodniczy­
li: delegatka Austrii — Ilze 
Hruby przed południem i de­
legat NRD Sepp Römisch po 
południu.

John Thompson — delegat Na 
rodowej Federacji Studentów 
'Wielkiej Brytanii usiłował w 
swoim przemówieniu dowieść, 
że rząd Labour Party dopomaga 
studentom zarówno metropolii 
jak i kolonii. Mówca zmuszony 
by) jednak przyznać że warun­
ki. w których żyją studenci na 
Zachodzie pogorszyły się w 
związku z trudnościami gospo­
darczymi, jakie wynikają z po­

wodu zwiększania się zbrojeń.
John Thompson starał się 

szczególnie bronić polityki rzą­
du labourzystowskiego w bry­
tyjskich krajach kolonialnych.

Istota imperialistycznej poli­
tyki rządu brytyjskiego została 
naświetlona przez przedstawi­
ciela Malajów. Przedstawił on 
obraz straszliwego ucisku, w ja­
kim znajduje się naród malaj- 
ski, będący pod panowaniem 
brytyjskiego imperializmu.

Codziennym zjawiskiem są 
aresztowania, łapanki i zsyłki 
W chwili obecnej — stwierdza 
mówca — 10 procent ludności 
malajskiej znajduje się w obo­
zach koncentracyjnych, do cze­
go wstydliwie przyznaje się na­
wet oficjalna prasa brytyjska.

Wśród nielicznych studentów 
spośród ludności miejscowej sza­
leje we wszystkich formach i 
odmianach terror brytyjskiego 
imperializmu. Tak np. niedaw­
no policja brytyjska ñapadla na 
grupę postępowych studentów 
malajskich, których po uprzed­
nim pobiciu aresztowała wraz z 
ich demokratycznym wykłado­
wcą Przebywają oni obecnie w 
więzieniu i poddawani są tortu­
rom.

Z prawdziwą przyjemnością 
mogę stwierdzić — oświadczą

w zakończeniu swego przemó­
wienia delegat studentów ma­
lajskich — że przeciętny stu­
dent angielski nie dzieli poglą­
dów p. Thompsona, że więk­
szość ich staje po stronie de­
mokracji i wolności, większość 
studentów brytyjskich głosuje 
za jednością Międzynarodowe­
go Związku Studentów i to nie­
zależnie od ich pojęć politycz­
nych, wyznań religijnych i po­
glądów filozoficznych.

Przemówienie delegata stu­
dentów malajskich zebrani 
przyjęli burzliwymi oklaskami.

Również przemówienie przed­
stawiciela Indii Zachodnich D. 
B. Shackleforda dato wstrząsa­
jący obraz stosunków, panują­
cych w krajach, które znajdują 
się pod jarzmem brytyjskiego 
imperializmu.

W Indiach Zachodnich jest 
ponad 75 procent analfabetów, 
a na samei Jamajce 100 tys. 
dzieci w wieku szkolnym nie ma 
możliwości uczęszczania do 
szkół. Bezrobocie jest tam po­
wszechnym zjawiskiem, dlatego 
też rodzice nie mają możliwo­
ści kształcenia dzieci nawet i w 
tych nielicznych, źle wyposażo­
nych szkołach.

Obrady trwają. ,

Represje policji wobec KPD 

w Niemczech zachodnich

(f) BERLIN (PAP). Jak już 
donosiliśmy, w Duesseldorfie 
zebrało się ostatnio kierowni­
ctwo partii komunistycznej Na­
drenii Północnej i Westfalii. Na 
posiedzeniu tym przemawiał 
przewodniczący KPD Max Rei­
mann wzywając do jedności kia 
sy robotniczej w walce o po­
kój.

Berlińska prasa demokratycz­
na podaje, że posiedzenie jeszcze 
trwało, gdy zjawił się liczny od­

dział policji. Oficer policji za-« 
żądał przerwania posiedzenia 
powołując się na obowiązującą 
od 1 września bońską ustawę 
represyjną.

Agencja ADN informuje, że 
dnia 2 września oddział policji 
dokonał obławy w lokalu kie 
rownictwa KPD Dolnej Sak: 
nil w Hanowerze. Wszys> 
kich obecnych wylegitymowane 
Dwóch funkcjonariuszy par. 
tyjnych aresztowano.

Aresztowanie działaczy 

komunistycznych w Meksyku

(d) NOWY JORK (PAP). — 
Z Meksyku donoszą, że areszto­
wany tam został sekretarz ge­
neralny Komunistycznej Partii 
Meksyku — Dionisio Ensina.

Poza tym policja dokonała 
rewizji w lokalu Komunistycz­

nej Partii Meksyku i areszto­
wała 10 członków partii

Prasa donosi, że Ensina zo­
stał aresztowany nazajutrz po 
konferencji prasowej, na któ­
rej oświadczył, że rząd Alema­
na podporządkował się całko­
wicie imperialistom amerykań­
skim.

Proces szpiegów amerykańskich 

w Bułgarii

(f) SOFIA (PAP). — Przed 
sądem okręgowym w Sofii roz­
począł się proces grupy szpie­
gów. zwerbowanych przez orga­
na wywiadu amerykańskiego 
dla prowadzenia szpiegostwa

wojskowego i gospodarczego o- 
raz organizowania dywersji 
przeciwko Bułgarskiej Republi­
ce Ludowej. Szpiedzy ci zostali 
przerzuceni na terytorium Buł­
garii z Grecji.

Turbiny - olbrzymy dla budowli 

komunizmu

(f) MOSKWA (PAP). W zakła­
dach metalurgicznych im. Stali­
na w Leningradzie przystąpio­
no do technicznego opracowa­
nia projektów potężnych turbin 
wodnych dla Kujbyszewskiej i 
Stalingradzkiej elektrowni wod­
nych.

O potężnych
jektowanych turbin

rozmiarach pro­
świadczą

m. in. następujące cyfry: ogólna
waga jednej turbiny wynosić 
będzie około 1.600 ton, zaś wa­
ga koła wraz z 6 łopatkami 
400 ton.

Konferencja prasowa w ambasadzie 

bułgarskiej

(f) Dnia 4 bm. w ambasadzie 
Ludowej Republiki Bułgarskiej 
w Warszawie odbyła się konfe­
rencja prasowa poświęcona 7- 
rocznicy wyzwolenia Bułgarii 
przez Armię Radziecką oraz 51 
rocznicy urodzin sekretarza 
Bułgarskiej Partii Komunistycz­

nej i premiera Ludowej Repu.-
bliki Bułgarskiej — Wyłko
Czerwenkowa. W konferencji u- 
dział wzięła bułgarska rządowa 
delegacja, bawiąca w Warsza­
wie dla realizacji bułgarsko- 
polskiej Konwencji Kultural­
nej.

Wiadomości sportowe

Nowy rekord Polski na międzynarodowych 
zawodach modelarskich

POZNA#. — W drugim dniu Mię­dzynarodowy ch Zawodów Modeli 
Latających komisia sędziowska o- 
głosiła oficjalne wyniki w konku­
rencji modeli szybowców kadłubo­wych. Wyniki te przedstawiają się 
nasteoujaco: 1) Rumunia 1388 pkt.. 
21 Węgry 1366 pkt.. 3) ZSRR — 1340 
pkt.. 4) Polska — 1161 pkt.. 5) Buł­garia 1009 pkt.

W drugim dniu zawodów odbył się start modeli o napędzie gumo­
wym. Poszczególne ekipy reprezen­towali następujący zawodnicy: 
ZSRR — Nasonow. Rumunia — Mon- 
dawlanu. Wegrv — Helen. Bułgaria 
— Popow. Polska — Karaban. Wa­
runki atmosferyczne były o wiele 
lepsze aniżeli dnia poprzedniego.

Najlepiej zaprezentowały sie mo­
dele zawodnika radzieckiego Naso- 
nowa. które wykonały najdłuższe 
loty. Jeden z modeli Nasonowa po 
20 min. lotu znikł z pola widzenia.

a wszczęte poszukiwania na razie 
nie dały rezultatów.

Dobrze również wypadły modele 
Polaka Teodora Karabana. W jed­
nym z lotów model jego lądując w 
Swarzędzu, oddalonym o około 10 km od mie.sca startu, wykonał lot 
trwający 35:56.9 min. Wynikiem tym 
ustanowiony został nowy rekord Polski, który wynosił 17 min. i nale­żał również do Karabana.

Według nieoficjalnych danych 
pierwsze miejsce w konkurencji 
modeli o napędzie gumowym • zaj- 
mie zawodnik radziecki Nasonow. na drugim zaś miejscu uplasuje się 
prawdopodobnie Polak Karaban przed Węgrem Kelenem. Rumunem 
Mondawlanu i Bułgarem Popowem.W ogólnej punktacji po dwóch 
dniach zawodów według nieoficjal­
nych obliczeń na pierwsze miejsce 
wysunął sie Związek Radziecki 
przed Węgrami. Polska. Rumunia i Bułgaria.

Losowanie zawód tuków i drużyn przed Spartakiadą
WARSZAWA. — W Komitecie Or­

ganizacyjnym Spartakiady odbyło się losowanie zawodników i drużyn 
we wszystkich dyscynlinach snortu. 
Uroczystość rozpoczęła sie od ho­
norowego rozlosowania pierwszego 
orzedbiegu na 100 m mężczyzn.

Losowanie dokonane wśród Zrze­
szeń zgłoszonych do turnieju piłki 
recznei Spartakiady wyłoniło w każdej konkurencji po 2 grupy. Wy­
losowane grupy przedstawiała się 
następująco:

Koszykówka kobiet, grupa A — AZS. Kolejarz. Włókniarz. CWKS. 
Unia. Górnik. Koszykówka kobiet, 
grupa B — Spójnia. Gwardia. Ogni­
wo. Stal. Budowlani.

Koszykówka mężczyzn, grupa A — Spójnia. Gwardia. AZS, Stal, Bu­
dowlani, Unia, koszykówka męż­

czyzn. grupa B - Kolejarz. CWKS. 
Włókniarz. Ogniwo. Górnik.

Siatkówka kobiet, gruña A — li­
nia. AZS. CWKS. Ogniwo. Stal. Bu­
dowlani. siatkówka kobiet, gruña B 
— Spójnia. Kolejarz. Włókniarz. Gwardia. Górnik.

Siatkówka mężczyzn, grupa A — 
Gwardia. CWKS. Spójnia. Włók­
niarz. LZS. Górnik. Siatkówka męż­
czyzn. grupa B — AZS. Kolejarz. O- 
gniwo. Stal. Budowlani. Unia.Z ciekawszych wylosowanych, 
pierwszych walk turnieju bokser­
skiego należy wymienić: Stefaniuk: 
— Grzywocz (kogucia). Brzóska — 
Niedźwledzki (musza). Tyczyński — 
Ol czy k (piórkowa). Antkiewicz — 
Wąsik*  (lekka). Leiss — Karpiński 
(nółśrednia). Kraus — Kolczyński 
(średnia) i Famulicki — Stec (cięż­
ka).



Nr 248 TRYBUNA LUDU

Nierozerwalna więź naszego 

ludowego wojska z narodem

Naród polski pochłonięty twórczą pracą przy 
budowie podstaw socjalizmu, realizując wspa­
niałe zadania planu sześcioletniego wie do­
brze, że każdy dzień jego pokojowej pracy 
■wzmacnia siły naszej ludowej ojczyzny, stano­
wi krok naprzód w walce o pokój, krok na­
przód na drodze do szczęścia i dobrobytu. 
Świadczą o tym nowe, wielkie zakłady prze­
mysłowe jakich nie znała Polska przedwrze- 
śniowa. Świadczy o tym odbudowa naszych 
miast z Warszawą na czele, nowe szkoły, ro­
snące nakłady książek 1 ogólny wzrost kultu­
ry Dlatego naród polski podobnie jak wszy­
stkie narody obozu socjalizmu, zainteresowa­
ny jest w utrwalaniu pokoju i o pokój ten wal­
czy wraz z pokój miłującymi narodami prze­
ciw knowaniom imperialistycznych następców 
Hitlera, zaciekłych wrogów Polski.

Na straży tego pokoju, na straży naszych 
granic i budownictwa socjalistycznego stoi lu­
dowe Wojsko Polskie, otoczone gorącą miło­
ścią całego narodu. Górnik śląski, czy murarz 
kładący cegły na budowlach Warszawy 
chłop schylony w pracy na swym polu czy 
nauczyciel wychowujący naszą piękną, nową 
młodzież — wszyscy oni ilekroć myśli swe skie­
rują ku naszemu wojsku czują, że wojsko to 
jest rękojmią bezpieczeństwa kraju, że stoi na 
straży wolności ludzi pracy, na straży wspa­
niałego rozwoju naszej Ojczyzny. Wiedzą, że 
nasze ludowe wojsko złączone braterstwem 
broni z niezwyciężoną Armia Radziecką, zro­
dzone w ogniu wspólnych walk prowadzonych 
u jej boku, szkolone na jej bogatych doświad­
czeniach. dowodzone przez wielkiego syna na­
rodu polskiego, pogromcę wojsk hitlerowskich 
pod Stalingradem, marszałka Rokossowskie­
go, że to nasze wojsko, zbrojne ramię władzy 
ludowej, jest bezgranicznie oddane sprawie na­
rodu, sprawie Ojczyzny, sprawie walki o po­
kój i plan 6-letni. Bo przeniknięte jest głę­
bokim patriotyzmem, wychowywane w duchu 
międzynarodowej solidarności mas pracują­
cych, w duchu służenia sprawie wolności i so­
cjalizmu.

Naród nasz otacza gorącą miłością swe woj­
sko, bo jest ono związane tysiącem nici z ma­
sami pracującymi naszego kraju, bo jest ono 
wojskiem do głębi ludowym, robotniczo-chłop­
skim.

To właśnie więź z narodem stanowi o sile 
naszego wojska. To właśnie braterstwo broni z 
najpotężniejszą na świecie Armią Radziecką, 
korzystanie ze skarbnicy doświadczeń Armii 
Radzieckiej i strategii stalinowskiej — jest 
źródłem siły naszego wojska.

Wojsko nasze stoi na straży zdobyczy narodu 
i niepodległości narodu. Służba w Wojsku Pol­
skim. opartym o najlepsze tradycje naszych 
walk wolnościowych, otoczonym chwałą zwy­
cięskich bojów z hitleryzmem — to wielki za­
szczyt i honor dla każdego patrioty.

Wojsko Polskie pełniąc zbrojną straż naszych 
granic, strzegąc pokojowego budownictwa, wno 
si równocześnie do niego swój twórczy wkład. 
Służba w tym wojsku stanowi bowiem wielką 
szkołę wychowania obywatelskiego dla tysię­
cy naszej młodzieży wchodzącej w życie, szko­
łę. która uczy patriotyzmu, obowiązkowości, 
dyscypliny, koleżeńskiego współżycia, poświę­
cenia dla kraju i hartu, szkołę, która 
uczy łamać trudności. Służba w tym 
wojsku daje możność zdobycia i podnie­
sienia wielu kwalifikacji zawodowych. Ty­
siące naszej młodzieży, które odbyły służbę w 
wojsku wyszkoliły się na mechaników, elektro­
techników, traktorzystów, zdobyły wiele in­
nych umiejętności, które z pożytkiem wyko­
rzystują dla siebie i dla kraju. Służba w Woj­
sku Polskim umożliwiła tysiącom młodych lu­

dzi awans społeczny, otworzyła im drogę do 
zdobycia odpowiedzialnych stanowisk.

Bliska i serdeczna jest więź wojska ludowe­
go z narodem. Znajduje ona wyraz w codzien­
nym życiu i umacnia się poprzez rozmaite for­
my łączności i pomocy. Przodownicy pracy 
naszych zakładów, spotykają się z żołnierzami. 
Nasze fabryki wymieniają się z jednostkami 
wojskowymi występami zespołów amatorskich. 
Różne formy łączności przyczyniają się do 
umacniania wpływu ideologicznego klasy ro­
botniczej na wojsko.

Wydatna jest pomoc wojska dla wsi. Peł­
nią ją ekipy łączności jednostek wojskowych. 
Wojsko wysyła na wieś swe zespoły amator­
skie, wojskowe ekipy lekarskie objeżdżają 
wioski, niosąc pomoc medyczną ich ludności. 
W dni wolne od zajęć, żołnierze ochotniczo o- 
kazują pomoc wsi w pracach na polu.

Tylko między wyzwolonym spod jarzma ka­
pitału narodem i jego ludowym wojskiem mo­
że rozwijać się taka więź. Rozszerzanie i wzbo­
gacanie form łączności umacniać będzie jesz­
cze bardziej świadomość tej nierozerwalnej 
więzi Szerokie zadania i możliwości stoją 
w tej dziedzinie przed organizacjami partyj­
nymi, przed radami narodowymi. ZMP, związ­
kami zawodowymi "i masowymi organizacjami.

Zaszczytne zadanie naszego wojska i wiel­
kie perspektywy jakie daje służba w nim 
sprawiają, że wielu żołnierzy po odbyciu służ­
by zasadniczej pozostaje w wojsku jako pod­
oficerowie zawodowi, inni idą do szkół oficer­
skich.

Nasz Rząd Ludowy w trosce o masy pracu­
jące, w trosce o żołnierza i jego rodzinę uchwa­
lił ostatnio dekret, który niezależnie od upraw­
nień i ulg przewidzianych w innych przepi­
sach daje żołnierzom służby kadrowej i ich ro­
dzinom szereg uprawnień i przywilejów. De­
kret m. in. obowiązuje zakład pracy, w któ­
rym zatrudniony był pracownik w chwili po­
wołania go do kadrowej, służby wojskowej do 
przyjęcia go po zakończeniu służby do pracy 
na stanowisko nie niższe od zajmowanego 
przed służbą. O ile pracownik uzyskał inne 
lub wyższe kwalifikacje zawodowe podczas 
odbywania służby wojskowej, zakład pracy 
obowiązany jest wyznaczyć go na stanowisko 
odpowiadające nabytym kwalifikacjom.

Członkom rodziny żołnierza zapewnia się na 
czas, jego służby bezpłatne korzystanie z po­
mocy lekarskiej, o ile nie korzystają z tych 
uprawnień z innego tytułu.

Dekret ochrania prawo członków rodzin żoł­
nierzy do zajmowanych mieszkań. Członkom 
rodziny żołnierza prowadzącym gospodarstwa 
rolne przyznaje się ulgi w podatku gruntowym, 
oraz w wykonywaniu świadczeń na cele pu­
bliczne. Przysługuje im pierwszeństwo w ko­
rzystaniu ze świadczeń pomocy sąsiedzkiej, 
w uzyskaniu budulca i materiałów budowla­
nych, pomocy finansowej na odbudowę gospo­
darstwa itd.

Dekret rządowy o szczególnych uprawnie­
niach i ulgach dla żołnierzy kadrowej służby 
wojskowej i ich rodzin jest wyrazem głębo­
kiego przywiązania całego naszego narodu do 
Ludowego Wojska Polskiego. Jest wyrazem 
troski o żołnierzy, którzy służą szlachetnym 
celom obrony naszego kraju.

W realizowaniu dekretu wezmą udział Rady 
Narodowe i szeroki aktyw społeczny partyjny 
i bezpartyjny, wzmocni to jeszcze silniej więź 
między narodem i jego wojskiem. Dzięki de­
kretowi żołnierz, świadomy że rodzina jego 
korzysta z opieki rządu i społeczeństwa, jesz­
cze lepiej będzie się oddawał szkoleniu bojo­
wemu, wzmacnianiu obronności naszej Oj­
czyzny.

Chłopi podpisują kontrakty 

na dostawę tuczników

Dalsze sukcesy 
w oszczędzaniu węgla 
(f) Dzięki dobrej konserwacji pa 

rowozów, wykorzystywaniu gor­
szych asortymentów węgla i ra­
cjonalnemu jego .spalaniu dru­
żyny parowozowe DOKP Szcze­
cin w II kwartale br. zaoszczę­
dziły blisko 9 tysięcy ton wę­
gla. Szczególnie dobry wynik 
osiągnęli członkowie drużyn 
parowozowych ze Stargardu, 
którzy wygospodarowali 1.835 
ton węgla oraz drużyny paro­
wozowe ze Szczecinka, które 
zaoszczędziły ponad 1.100 ton 
węgla.

W woj. pomorskim wysokimi 
oszczędnościami wyróżnili się 
palacze gazowni toruńskiej. Sto­
sując odpowiednią mieszankę 
miału węglowego z miałem kok­
sowym obniżyli oni znacznie w 
ostatnich miesiącach zużycie 
węgla.

Apel księżi-patriotów 
z woj. bydgoskiego 
w sprawie Miesiąca 

Warszawy
(f) Prezydium Okręgowej Ko­

misji Księży przy Zarządzie 
Okr. Zw. Bojowników o Wol­
ność i Demokrację w Bydgosz­
czy wydało apel do duchowień­
stwa woj. bydgoskiego, w któ­
rym apeluje do duchowieństwa 
województwa bydgoskiego, aby 
w miesiącu wrześniu populary­
zowało z ambon kościelnych 
sprawę budowy nowej Warsza­
wy oraz by wzięło osobiście ży­
wy udział w pracy zbiórkowej 
kól gromadzkich, w komitetach 
gminnych, powiatowych i miej­
skich SFOS.

Zmiana opłat 

za przetrzymanie 
wagonów 
Komunikat

DOKP — Warszawa
Dyrekcja Okręgowa Kolei 

Państwowych w Warszawie po- 
da.ie do wiadomości klientów 
ładujących i wyładujących prze­
syłki towarowe wagonowe, że 
stosownie do zarządzenia Mini­
sterstwa Kolei na podstawie 
§ 14 pkt. 21 i § 16 pkt. 44 re­
gulaminu przewozu przesyłek 
towarowych kolejami żelaznymi 
wprowadzone zostały na czas od 
20 sierpnia do 31 grudnia br. 
włącznie następujące opłaty za 
przetrzymanie przez nadawców 
lub odbiorców wagonów pod 
naladunkiem lub wyładunkiem 
ponad termin wolny od postojo­
wego: od jednej godziny do 
czterech godzin — 3 złote, od 
pięciu godzin do dwudziestu 
czterech godzin — 6 złotych, a 
•ponad 24 godziny przetrzymania 
— 12 złotych za każdy wagon 
i każdą rozpoczętą godzinę prze­
trzymania, wagony o pojemno­
ści ponad 25 ton liczone będą 
jako dwa wagony.

Tym samym opłatom podlega­
ją wagony, które z powodu bra­
ku miejsca na torach bocznicy 
są przetrzymywane na torach 
stacyjnych.

Titowcy — najpodlejsi pachołkowie 

amerykańskich agresorów

Wywiady z titowskimi faszy­
stami stały się już codzienną 
pożywką wojennej ■ propagandy 
w reakcyjnych pismach zachod­
nich. Opublikowany w konser­
watywnym dzienniku brytyj­
skim „Observer“ wywiad z Ti­
to wykracza jednak poza te ra­
my Nie ogranicza się on 
bowiem do bicia pokłonów 
pod adresem Waszyngtonu, do 
oszczerstw pod adresem ZSRR 
i krajów demokracji ludowej, do 
kampanii przeciw propozycji 
paktu pięciu mocarstw. Tym 
razem rozwija on również cy­
niczny wykład jawnej polityki 
agresji, która po wizycie osobi­
stego doradcy Trumana, Harri- 
mana w Belgradzie, dopasowa­
na została w szczegółach do 
ostatnich instrukcji Waszyng­
tonu.

Herszt belgradzkich faszystów 
jasno i wyraźnie zgłasza swój 
udział we wszelkim akcie agresji 
imperialistycznej,w Europie, na­
wet gdyby miał się rozpocząć 
daleko od granic Jugosławii. 
Zęby zaś nie czekać na taki mo­
ment bezczynnie, żeby przyczy­
nić się do przyśpieszenia przy­
gotowań wojennych, Tito pu­
blicznie wyraża poparcie dla 
utworzenia agresywnego bloku 
regionalnego, na spółkę z faszy­
stami greckimi i reakcyjnymi 
władcami Turcji.

Faszystowski trójnóg 
agresji

Jaki jest cel tego bloku — 
wyjaśnia „Observer“ w specjal­
nym artykule, stwierdzając, że 
„stanowiłby on większą gwa­
rancję bezpieczeństwa niż pro­
jektowane przyjęcie Grecji i 
Turcji do paktu atlantyckiego, 
szczególnie, ...gdyby armie te 
(titowska, turecka i grecka — 
przyp. red.) objęte zostały ogól­
nym dowództwem i wspólną 
strategiczną dyspozycją oraz po­
parte dostawami sprzętu i siła­
mi lotniczymi Stanów Zjedno­
czonych, Wielkiej Brytanii i 
Francji". Przy czym, jak to już 
uprzednio stwierdziła Francu­
ska Agencja Prasowa, dostawy 
sprzętu obejmować mają „taką 
broń, która umożliwi przenie­
sienie wojny na teren nieprzy­
jaciela". Trudno" o bardziej ja­
skrawe określenie agresywnego 
charakteru tych planów.

Ujawniając w dalszym ciągu 
rachuby imperialistów „Obser­
ver“ mówi o znaczeniu propo­
nowanego przez Tito bloku dla 
„obrony Bliskiego Wschodu“ i 
wiąże te plany z wysiłkami 
zmierzającymi do „zmiany 
orientacji Rumunii i Bułgarii“.

Bandzie litewskiej została za­
tem wyznaczona główna rola

J. Starec

w tym bloku agresji, który bę­
dąc na odcinku Morza Śródziem­
nego odpowiednikiem neohitle- 
rowskiego Wehrmachtu, miałby 
jednocześnie specjalne zadania, 
związane z wrogimi planami im­
perialistów przeciw sąsiadują­
cym z Jugosławią krajom de­
mokracji ludowej.
„Najpewniejsza inwestycja“

Na realizację swych celów w 
Jugosławii imperialiści wyasy­
gnowali ostatnio dalszych 50 mi­
lionów dolarów, które — w myśl 
zawartego w kwietniu br. po­
rozumienia między rządem wa­
szyngtońskim a belgradzkim — 
mają być zużytkowane pod bez­
pośrednią kontrolą amerykań­
skich inspektorów. „New York 
Herald Tribune“ w depeszy z 
Belgradu zapowiada oficjalną 
wysyłkę amerykańskich instruk­
torów wojskowych do Jugosła­
wii. Niezależnie od tego zapo­
wiedziana jest w Belgradzie wi­
zyta brytyjskiego generala 
Montgomery'ego.

Według doniesień prasy fran­
cuskiej. Tito usiłuje już teraz 
dać Amerykanom zadatek na 
mięso armatnie w formie wysył­
ki żołnierzy do wojny przeciw 
narodowi koreańskiemu. Czyniąc 
zadość życzeniom swych zachod­
nich mocodawców, titowcy mno­
żą prowokacje na granicach 
państw demokracji ludowej. W 
miesiącu lipcu br. dopuścili się 
oni na granicy węgierskiej prze­
ciętnie więcej niż jednej prowo­
kacji dziennie.

Nic też dziwnego, że reakcyj­
ny tygodnik amerykański „Life“ 
podaje zdjęcie oddziałów titow- 
skich pod nagłówkiem: „Nasz 
nowy sojusznik", a znany ame­
rykański podżegacz wojenny 
J. Alsop pisze o Tito, jako o 
„najbardziej pewnej inwesty­
cji".

Ostatnie poczynania i oświad­
czenie titowskich prowodyrów 
w pełni potwierdzają fakt, że są 
oni najbardziej zaprzedaną 
agenturą podżegaczy wojennych, 
najbardziej powolnym, niewol­
niczo posłusznym narzędziem 
imperialistycznych agresorów. 
A już trzeba dojść do najniż­
szego stanu upodlenia, by ze 
służalczością, jakiej się wsty­
dzą nawet otwarcie wykazywać 
inne rządy satelickie, z góry 
deklarować wysyłkę mięsa ar­
matniego gdziekolwiek tylko 
każą agresorzy.

Kapitalistyczna 
eksploatacja

W tym samym czasie, tito- 
faszystowski „teoretyk“ Dżilas,

odkrywa w systemie państwo­
wym Stanów Zjednoczonych 
„socjalistyczne, a przynajmniej 
anty kapitalistyczne cechy". Kie­
rując się takimi właśnie „socja­
listycznymi“ wytycznymi, ban­
da titowska — oddając boga­
ctwa kraju obcym kapitalistom, 
najzupełniej jawnie przywraca 
w Jugosławii kapitalizm. Ostat­
nim aktem tej tzw. „demokraty­
zacji gospodarki" był ogłoszony 
w tych dniach „system finansów 
i płac“, według którego poszcze­
gólne firmy same decydują za­
równo o asortymencie produko­
wanych artykułów jak i o pła­
cach robotników Tym samym 
resztki systemu planowania zo­
stały. oficjalnie zniesione, a ban­
kructwo szumnie kiedyś rekla­
mowanej „pięciolatki“ — otwar­
cie przyznane. Tym samym 
stworzone zostały nowe możli­
wości wzmożenia i tak już stra­
szliwego wyzysku klasy robot­
niczej.

Wynikiem wyprzedaży kraju 
imperialistom, polityki zbrojeń 
i przywracania kapitalizmu 
jest spadek produkcji przemy­
słu pokojowego i rolnictwa, nie­
ustanna inflacja i pogłębiająca 
się nędza, jakiej nie znały do­
tąd masy pracujące Jugosławii. 
,.W Jugosławii panuje niesły­
chana drożyzna, a płace są gło­
dowe" — stwierdza korespon­
dent paryskiego „Monde“. Ko­
misja Międzynarodowego Czer­
wonego Krzyża, która zbadała 
ostatnio sytuację w Jugosławii 
stwierdziła, że 70,8 proc, robot­
ników w przemyśle choruje na 
gruźlicę. O beznadziejnym sta­
nie gospodarki jugosłowiańskiej 
piszą z nieukrywaną trwogą ko­
respondenci najrozmaitszych 
pism reakcyjnych.

Walka ogarnia wszystkie 
warstwy ludności

Przyczyną tej trwogi jest 
wzrost niezadowolenia i walki 
przeciw reżimowi faszyzmu, 
wojny i głodu, której objawów 
nie może nawet ukryć prasa ti­
towska. Oficjalny organ kliki 
titowskiej „Borba“ pisał o „kry­
tycznej sytuacji na budowach". 
gdzie robotnicy porzucają pra­
cę Niemniej krytyczna jest sy­
tuacja w zakładach przemysło­
wych, a szczególnie w kopal­
niach, gdzie wydobywa się do-

starczane imperialistom surowa 
ce strategiczne. Tam absencja 
regularnie przekracza jedną 
trzecią stanu załogi. Istnienie 
„głębokiego niezadowolenia“
wśród pracujących chłopów ju­
gosłowiańskich na skutek cało­
kształtu polityki rządu i nie­
zmiernie wysokich cen na arty­
kuły przemysłowe, przyznaje 
nawet rozgłośnia londyńska w 
audycji sprzed kilku dni.

Walka robotników i chłopów 
przeciw nienawistnym satrapom 
faszystowskim przybiera coraz 
częściej formy walki zbrojnej. 
Osadzenie w więzieniach ok. 20 
tysięcy żołnierzy i oficerów ju­
gosłowiańskich nie jest w sta­
nie przeciwdziałać szerzącym się 
w wojsku nastrojom oporu wo­
bec planów użycia armii do woj 
ny w interesie imperialistycz­
nych agresorów przeciw Związ­
kowi Radzieckiemu i krajom 
demokracji ludowej.

Krwawe czeki titowskie 
nie mają pokrycia

Walka narodów Jugosławii 
stale narasta równolegle do bły­
skawicznego tempa w jakim wy- 
rzutki titowskie stoczyły się na 
dno zdrady po równi pochyłej, 
wiodącej od „własnej drogi do 
socjalizmu“ i oderwania się od 
Związku Radzieckiego i państw 
demokracji ludowej — aż po 
doprowadzenie swego kraju do 
stanu najbardziej skrajnej kolo­
nizacji, do wykonania roli naj­
bardziej bezwstydnych i uleg­
łych lokajów imperializmu.

I jakkolwiek nikczemnicy ti- 
towscy deklarowaliby mięso ar­
matnie na każde zawołanie a- 
gresorów — narody Jugosławii 
zdecydowane są pokazać, że de­
klaracje takie, dowodząc bez­
miaru zaprzaństwa titowskich 
faszystów, bardziej ich tylko 
izolują; że nie mają żadnego 
pokrycia wypisane przez Tito 
czeki na krew narodów Jugo­
sławii.

„Utrzymanie władzy w rę­
kach Tito posiada wielkie zna­
czenie dla obrony interesów Sta­
nów Zjednoczonych i naszych 
zachodnio - europejskich sojusz­
ników". — Tak powiedział po 
inspekcji Jugosławii zastępca 
sekretarza stanu USA, Perkins. 
Wiedzą narody Jugosławii, kto 
wydoje je na łup imperialistom 
— i ofiarną walką przybliżają 
one dzień zapłaty, dzień w któ­
rym ani terror, ani zaoceanicz­
ni opiekunowie nie będą w sta­
nie utrzymać przy władzy znie­
nawidzonej garstki titowskich 
agentów.

Na marginesie

(f) Chłopi w tysiącach gromad 
na terenie całego kraju podpi­
sują i kierownikami grup ho­
dowców trzody chlewnej pierw­
sze kontrakty na dostawą tucz­
ników w 1952. Zapoznawszy sie 
dokładnie ze wszystkimi korzy­
ściami. jakie gwarantuje ho­
dowcom kontraktującym trzodę 
uchwała Prezvdium Rządu, wie­
lu chłopow postanawia znacz­
nie zwiększyć stan hodowli w 
swych gospodarstwach i podpi­
suje umowy na dostawę trzody 
w ilościach znacznie przewyż­
szających dostawy z roku bie­
żącego.

Według pierwszych meldun­
ków o przebiegu powszechnej 
kontraktacji, duże ilości trzody 
kontraktują chłopi w woj. byd­
goskim. Wyróżnił się tu śred­
niorolny chłop ze wsi Kisielewo 
W pow Lipno — Gołębiowski, 
który zakontraktował już 26 tu­
czników. Za przykładem Gołę­
biowskiego poszli inni chłopi z

Kisielewa, postanawiając prze- 
krocyć plan kontraktacji o 10 
procent.

Wielu chłopów zawierając 
kontrakty na dostawę trzody w 
pierwszym kwartale przyszłego 
roku, stwierdza jednocześnie, że 
po odstawie kontraktowanych 
sztuk będą kontraktować dalsze.

Do takich należy m in. B. La- 
rynko z gm. Bielsk, w woj. bia­
łostockim. „Podpisałem umo­
wę na dostawę 3 tuczników — 
powiedział on. Będę starał się 
te 3 sztuki odstawić w lutym 
albo najpóźniej w marcu. Kie­
dy sprzedam je. zakontraktuję 
jeszcze kilka sztuk, które odsta­
wię w następnych miesiącach 
1952 r.“

Kierownik grupy hodowców 
we wsi Giebułtów, w pow. mie­
chowskim Fr. Gradkiewicz 
stwierdził: „Na zebraniu poświę 
conym kontraktacji, moi sąsia­
dzi z całym uznaniem mówili o 
uchwale Prezydium Rządu. Są

oni bardzo zadowoleni z korzy­
ści. jakie ta uchwała gwarantuje 
rolnikom-hodowcom trzody. Do 
kontraktacji już przystąpiłem. 
Jestem pewny, .że plan kontrak­
tacji chłopi z naszej wsi całko­
wicie wykonają“.

Józef Zając, gospodarujący na 
4 ha we wsi Książ Wielki, w 
pow. miechowskim po dokład­
nym zapoznaniu się z warunka­
mi powszechnej kontraktacji 
postanowił na rok 1952, zakon­
traktować 8 tuczników, tj. o 3 
więcej niż zakontraktował na 
rok bieżący.

W gminie Wiączyn, w pow. 
łódzkim chłopi rozpoczęli kon­
traktację pod hasłem: „Więcej 
mięsa dla braci robotników“. 
Małorolni chłopi — Stachowiak, 
Piękny, Janeczek i Jarosiński 
postanowili zakontraktować po 
4 tuczniki i wezwali do współ­
zawodnictwa w kontraktacji 
wszystkich chłopów w gminie.

Milion dzieci odpoczęło na koloniach,

teraz z nowym zapasem sił — do nauki

Rok szkolny już się rozpoczął. 
Znowu co godzinę rozlega się 
dzwonek, znowu na korytarzach, 
salach rekreacyjnych i boiskach 
szkolnych rojno i gwarno. Mło­
dzież snuje plany na bieżący 
rok, opowiada sobie wrażenia z 
wakacji. A wrażeń tych jest 
dużo. Większość dzieci była na 
koloniach czy obozach letnich.

Lidka Rosińska z VIIc klasy 
szkoły podstawowej nr 9 byta 
na koloniach w Siemianicach 
koło Obornik Śląskich.

— Jakie tam lasy! — opowia­
da i widać, że jeszcze myślą jest 
w tych lasach. — He tam grzy­
bów!

— Pewno całymi dniami zbie­
rałyście grzyby?

— Nie Myśmy przecież poma­
gały w pracach PGR. Wesoło 
było!

— Myśmy brali „dolewki", ile 
tylko chcieliśmy I codziennie 
jedliśmy mięso, a na podwieczo­
rek często chleb z wędliną — 
przerywa Andrzej Jarosiński, z 
tej samej szkoły z klasy VIIb.

— Wstydź się — mityguje go 
kolega. — Tylko jedzenie ci w 
głowie.

Więc Andrzej zmienia temat 
i z niemniejszym zapałem opo­
wiada. jak to będąc na kolo­
niach w Ratoszynie koło Dębli­
na. pełli 1 pomagali układać 
snopy

A potem zaczynają mówić 
wszyscy naraz. Każde z nich 
było na innych koloniach Ma­
rysia Plewako w Jagniątkowie 
koło Zielonej Góry, skąd urzą­
dzano ciekawe wycieczki do Cie­
plic i in Ludka Belarska w To­
rzymiu koło Zielonej Góry.

— Szukałyśmy stonki ziemnia­
czanej Jedna dziewczynka zna­
lazła i dostała jako nagrodę to 
śliczne wydanie „Pana Tade­
usza" A nasze ognisko na 22 lip 
ca było najładniejsze,„

Marysia Chimiak i Jolanta 
Trydulska były na kuracji w 
Ciechocinku.

Andrzej Cichocki z Podstawo­
wej Szkoły TPD nr 16 był na 
kolonii w Rytrze. Z ożywieniem 
opowiada o zaporze wodnej w 
Rożnowie, którą dzieci oglądały, 
o wycieczkach do lasu i w góry. 
Jedzenie też było doskonałe. Na 
koloniach apetyt dopisuje wszy­
stkim. Smakowały i zupy i mię­
so i owoce.

— Ja byłem nad Jeziorami 
Mazurskimi — mówi Andrzej 
Czumakow. — Zwiedziłem Ru­
ciany, Mikołajki i Jezioro Ła- 
będzkie. Widziałem nawet za­
mek krzyżacki!

*
Wspomnieniami z kolonii ży- 

ją nie tylko dzieci. Mówią o 
tym dorośli, mówi nauczyciel­
stwo. które brało udział w orga­
nizowaniu i kierowaniu ośrod­
kami wczasów dziecięcych Na­
uczyciele jednak, zwłaszcza star­
si, bardzo często wspomnienia­
mi sięgają dalej, do tych lat, gdy 
kolonie były luksusem, wyjąt­
kiem.

Kierownik śzkoły nr 9 Bole­
sław Ciach organizował kolonie 
jeszcze w czasach sanacyjnych

— Pytacie, jaki procent dzie­
ci korzystał wówczas z wcza­
sów? Trudno tu mówić o pro­
cencie — to był raczej promil 
Kolonie były organizowane 
przeważnie przez instytucje cha­
rytatywne. Pieniądze przezna­
czone na nie w dużej ilości szły 
na utrzymanie personelu admi­
nistracyjnego a ściślej mówiąc 
na synekury Były całe rodziny, 
które obsiadały te instytucje i 
ciągnęły z nich olbrzymie zyski 
Pieniędzy na prowadzenie ko­
lonii pozostawało bardzo mało 
Przeważająca większość dzieci 
robotniczych miesiące letnie

spędzała w mieście, bez żadnej 
opieki, wałęsając się po ulicach 
i parkach.

Ob. Sala, nauczyciel ze szko­
ły nr 178, który był kierowni­
kiem kolonii w Czerwonej Wo­
dzie, koło Zgorzelca, z entuzja­
zmem mówi o pracy wycho­
wawczej na koloniach. Dzieci 
pomagały przy żniwach, uczyły 
się kolektywnego, społecznego 
życia.

*
W roku bieżącym według nie 

pełnych jeszcze danych z kolo­
nii letnich, półkolonii, obozów 
i dziecińców skorzystało około 
miliona dzieci i młodzieży. Za 
ta cyfrą kry je się olbrzymia 
praca i wysiłek naszego rządu i 
organizacji społecznych. Milion 
dzieci na koloniach! To znaczy 
milion dzieci trzeba było prze­
wieźć koleją. To znaczy, dla mi­
liona dzieci trzeba było przygo­
tować odpowiednie pomieszcze­
nia, trzeba im było zapewnić 
odpowiednią, fachową opiekę 
Dla miliona dzieci trzeba było 
przygotować wyżywienie.

I na tym odcinku organizacja 
nie zawiodła. Jeżeli chodzi o 
aprowizację to wszędzie, we 
wszystkich szkołach, od dzieci 
powracających z różnych, roz­
sianych po całym kraju kolo­
nii słyszymy zgodną odpowiedź: 
„Jadłyśmy ile tylko chciałyśmy". 
„jadłyśmy póki dna w garnku 
nie było widać".

Trudno już teraz szczegółowo 
ocenić tegoroczną akcję kolonij­
ną. Możliwe, że znajdą się po­
szczególne kolonie, które nie sta­
nęły na tak wysokim poziomie, 
jak inne Ogólnie jednak można 
stwierdzić, że akcja wczasów 
dziecięcych i młodzieżowych w 
tym roku zdała egzamin. I to 
jest olbrzymie osiągnięcie.

(ZLK)

W szybkim tempie rosną Zakłady 

Ekstraktów Garbarskich w Bydgoszczy

(a) Z dnia na dzień posuwa 
się naprzód budowa pierwszej 
w Polsce Fabryki Ekstraktów 
Garbarskich, której uruchomie­
nie uniezależni nas w pewnym 
stopniu od importu.

Cały kompleks budynków po­
mocniczych przyszłych zakładów 
ukończono już w stanie suro­
wym. Są to magazyny kory, 

I raszplownia, warsztaty napraw­
cze i budynek przyszłego nowo­
czesnego laboratorium.

Zakłada się już ostatnie stro-

py i wykonuje wiązania dachów 
olbrzymich gmachów kotłowni 
i dyfuzorowni. Trwają tu rów­
nocześnie prace montażowe kon­
strukcji nośnych pod przyszłe 
urządzenia kotłowe i cały sy­
stem aparatur. Ekipa montażo­
wa którą kieruje brygadzista 
Smolarz, pracuje bardzo wydaj­
nie. Tempo prac wskazuje, że 
termin zakończenia montażu 
urządzeń kotłowych, przewidzia­
ny w przyszłym miesiącu, zosta­
nie dotrzymany.

W centrum olbrzymiego placu

budowy wznoszą się mury wiel­
kiej bali fabrycznej, w której 
znajdzie pomieszczenie przyszła 
wytwórnia związków siarko­
wych tzw. bisulfitów, służących 
do uszlachetniania wyproduko­
wanych ekstraktów garbarskich.

Poważnymi osiągnięciami wy­
różniają się również robotnicy 
brygady monterskiej, pracujący 
przy budowie stacji pomp i 
urządzeń wodnych, które do­
starczą przyszłym zakładom 
ogromnych ilości wody.

„Współczucie66

Jakże często reakcyjna prasa 
kapitalistyczna, „Głos Ameryki“, 
„Madryt“ i inne „BBC“ wysła­
wiają na rozmaite tony i głosy 
„wysoką, niedoścignioną“ kultu­
rę państw kapitalistycznych. 
Równocześnie szczekaczki ronią 
krokodyle łzy nad „upadkiem“ 
kultury w krajach Europy 
wschodniej.

Jak to wygląda w rzeczywi­
stości powie nam kilka tylko 
przykładów:

Nowy Jork ma 8 razy więcej 
mieszkańców niż „zacofana“ 
Praga, ale za to w Pradze jest 
trzy razy więcej księgarń, niż 
w tym największym mieście 
USA.

Ludowa Albania, licząca 
1.122.000 ludności posiada wię­
cej teatrów niż olbrzymi Nowy 
Jork, liczący ponad 8 milionów.'

W 1950 roku ukazało się w [

i rzeczywistość

Polsce o wiele więcej książek 
aniżeli we Włoszech, jakkol­
wiek Włochy mają blisko dwa 
razy tyle ludności ile Polska,

Francja liczy ponad 40 milio­
nów ludności, a Węgry tylko o- 
ckoło 12 milionów. Jednak na 
Węgrzech jest więcej wyższych 
szkół i uniwersytetów.

W Rumunii wydano w 1950 
roku 50 milionów książek o róż­
nej tematyce. W tym samym 
czasie w St. Zjednoczonych u- 
kazało się zaledwie 35 milionów 
książek, z czego dużą część sta­
nowią szmiry o mordach, gang­
sterach i detektywach oraz sen­
niki egipskie itp. „kulturalne" 
osiągnięcia.

Ale o tym wszystkim nie u- 
słyszycie w szczekaczkach ani 
słowa. Bo one podają przecież 
tylko „prawdziwe“ informacje— 

(ea)

Gdy kierownictwo zakładu nie docenia 

roli transportu w socjalistycznej gospodarce

Rozpoczęły się już jesienne 
przewozy kolejowe.

Drugi rok 6-latki, zbliżając się 
ku końcowi, daje nam coraz 
większą ilość towarów przemy­
słowych, budowlanych, większą, 
niż w roku ubiegłym ilość pro­
duktów rolnych. Kolei musi na­
dążyć z przewiezieniem tych 
wszystkich — co do jednego ki­
lograma — towarów na ozna­
czone miejsce i w oznaczonym 
terminie. Zadanie trudne. Wy­
konać je można tylko przez o- 
siągnięcie maksymalnej spraw­
ności przewozowej, przez podje­
cie walki z wszelkim marnotra­
wstwem taboru kolejowego. Ka­
żdy przetrzymany pod załadun­
kiem, czy wyładunkiem wagon, 
to przyczyna opóźnień przewo­
zów, to dezorganizacja przewo­
zów. to niepowetowana strata i 
szkoda wyrządzona naszej go­
spodarce.

&

Do stacji Bobrek koło Ka­
towic zajechał pociąg towarowy. 
50 wagonów rudy dla huty ..Bo­
brek". Żeby nie stracić ich z 
oczu, żeby dokładnie wiedzieć 
laki będzie późniejszy bieg każ­
dego wagonu — śledźmy od tej 
pory ich dalszą drogę.

Punkt zdawczo - odbiorczy 
Wagony przeieła huta. Parowóz 
wtoczył je na wolny odcinek 
bocznicy. Kierownik ruchu ko­
lejowego huty „Bobrek“ tow. 
Wł. Krupiński powitał nowy 
skład chmurnie:

— Znowu korek. Jakże my 
sobie z tym poradzimy. Do­
łożył do tego jeszcze parę so­
czystych słów i... wziął się do 
roboty. Wielkie piece czekały 
na rudę.

Z bocznicy do rampy wiel­
kich pieców jest kilkaset me­

trów. Gdyby wagony miały pro­
stą i wolną drogę, przebyłyby 
te kilkaset metrów w pare mi­
nut. Ale wagony musiały klu­
czyć po torach tam i z powro­
tem. do przodu i do tyłu i zno­
wu naprzód... Ta pozornie bez­
ładna. a jednak nieunikniona w 
tych warunkach, wędrówka 
pierwszych dziesięciu wagonów 
z „naszego“ pociągu trwała po­
nad 4 godziny. A wyładunek 
rudy, a droga powrotna... Dro­
gocenny czas uciekał szybciej, 
niż chcialby tow. Krupiński i 
wszyscy z obsługi bocznicy. 
Przewidzianych 8 godzin na po­
stój wagonów w hucie — mi­
nęło.

"aczął sie przestój. Zamiast 
iść w nowa drogę, po nowy 
ładunek, wagony godzinami sta­
ły bez ruchu, były martwe.

Rachunek jednego dnia: na 
bocznicy „Bobrek" przetrzyma­
no 109 wagonów ponad 24 go­
dziny. 7 ponad 48 godzin. Razem 
przetrzymanych w dniu 24 sier­
pnia br. wagonów — 116.

Czy to może jakiś wyjątkowy 
fatalny dzień? Nie.

Czy może obsługa bocznicy 
jest nieudolna, lub źle pracuje? 
Nie. Na tablicy wśród nazwisk 
przodujących robotników huty 
..Bobrek" sa nazwiska pracow 
ników działu transportowo-spe- 
dycyjnego. Przykład' ładowacz- 
ka Agnieszka Komor wyrabia 
183 procent normy.

Sprawa polega na czymś in­
nym Zło powstało w wvniku 
krótkowzrocznego, nie zawadź­
my sie powiedzieć, bezmyślnego 
pominięcia bocznicy w ogólnvm 
planie rozbudowy huty. Z nie- 
docenienia znaczenia bocznicy 
kolejowej, z braku powiązania 
produkcji z transportem.

W hucie, będącej jak więk­
szość zakładów w naszym kra-

Zygmunt Golański

ju w rozbudowie, zamiast roz­
budować również odpowiednio 
bocznicę zajęto jeszcze pod 
nowe budynki część bocznicy. 
Długość torów została skrócona. 
Na bocznicy powstał i trwa 
nieustanny tłok wagonów. Ma­
newrowanie nimi jest trudną 
łamigłówką dla pracowników 
zakładowego ruchu kolejowego. 
Nie dość tego.

Nie pomyślano o mechaniza­
cji. Większość stosunkowo nie­
wielu urządzeń wyładowczych 
i załadowczych bvla do nie­
dawna przeważnie nieczynna. 
Źle konserwowane dźwigi i ła­
dowarki psuły sie ustawicznie.

W rezultacie kuleje dostawa 
rudy do pieców, co jak wia­
domo. źle odbija się na pro­
dukcji huty „Bobrek“. To raz. 
Żałowano wydatków na rozbu­
dowę bocznic we właściwym 
czasie, a tylko w lipcu br. hu­
ta musíala zapłacić kolei za 
przetrzymanie wagonów 600 ty­
sięcy zł. Suma ta podraża oczy­
wiście koszt własny każdej wy­
produkowanej w tej hucie w 
lipcu tony żelaza i stali. To dwa.

42.533 godziny zmarnowane na 
przestojach wagonów, w 15 
dniach sierpnia — to uniemoż­
liwienie przewiezienia w tym 
czasie, tymi wagonami ponad 
5 tysięcy ton towarów.

Jakże ujemnie wpływa to na 
sprawność kolejnictwa, znacznie 
podwyższając wskaźnik obrotu 
wagonów.

W ostatecznym rezultacie ca­
ły ciężar tvch strat i szkód spá 
da na gospodarkę narodową.

Czy tvlko w tvm konkretnym 
przypadku — przypadku rozbu­
dowy zakładów, tak jak to jest

w hucie „Bobrek" — zaniedba­
nie bocznicy kolejowej przyno­
si podobnie złe rezultaty?

Każda zaniedbana bocznica 
bez względu. czv należy ona do 
zakładu odbudowującego sie. czv 
też nie. przetrzymuje w mniej­
szym co prawda może stopniu, 
niż to jest w hucie „Bobrek", 
wagony na postojowym pod za­
ładunkiem lub wyładunkiem. W 
efekcie końcowym przynosi to 
ogromne straty naszej gospo­
darce.

&
Huta „Bobrek“ boleśnie od­

czuwa popełniony w ubiegłych 
latach błąd. Mści się nieprzy­
stosowanie w odpowiednim cza­
sie bocznicy do potrzeb zakładu

Obecnie, gdy mała wydajność 
bocznicy dławi transport w hu­
cie. robi sie wszystko, by błąd 
naprawić Trzeba powiedzieć, że 
po zmianie dyrektora hutv 1 
kierownika wydziału transpon 
towo _ spedycyjnego, sprawa 
rozbudowy bocznicy nareszcie 
znalazła w ogólnym planie roz­
budowy zakładów właściwe 
miejsce.

A więc przede wszystkim, 
poza robotami nad utrzymaniem 
torów bocznic w dobrym stanie 
przystąpiono do budowy połą­
czeń kolejowych z innymi sta­
cjami. Spływ wagonów do huty 
ze stacji będzie równomier­
ny, zwiększy się przepustowość 
bocznicy, łatwiejsze i szybsze 
będzie manewrowanie wagona­
mi.

Sprowadzono iuż i sprowadza 
sie w dalszym ciągu urządzenia 
do mechanicznego wyładunku i 
załadunku wagonów.

Wzięto też pod uwagę rozsze­
rzenie pól składowych co za­
pobiegnie w razie nadejścia 
nadmiernej ilości surowców 
przetrzymywaniu wagonów pod 
załadunkiem.

Zrobiono dodatkowy punkt 
naboru wody dla parowozów na 
torach przetokowych. Przed­
tem, przy jednym punkcie, 
parowozy pobierające wodę ta­
mowały ruch na przetokach.

Doskonałe wyniki daje zaini­
cjowane tam niedawno współ­
zawodnictwo. a zwłaszcza po­
między suwnicowymi o przys­
pieszenie rozładunku i o zmniej­
szenie uszkodzeń wagonów W 
sierpniu ilość awarii i uszkodzeń 
wagonów zmniejszyła się w sto­
sunku do lipca dwukrotnie.

Rzutki i energiczny, nowy 
kierownik transportu tow. Sta­
nisław Hudzik. potrafił szybko 
nawiązać współprace z wszy­
stkimi oddziałami huty i zorga­
nizował stosownie do możli­
wości. planowy ruch wagonów.

Mocniej zadzierżgńieto rów­
nież współprace z personelem 
kolejowym stacji Bobrek Nie 
ma takiego dnia, w którym by 
sekretarz podstawowej organi­
zacji partvinei przy stacji Bo­
brek. tow Edward Bogdanowicz 
nie zainteresował sie sytuacją 
na bocznicy, by coś nie poradził 
i dopomógł. Ta serdeczna 
współpraca zamienia sie w pra­
wdziwa przyjaźń pomiędzy ko­
lejarzami a hutnikami.

*

Jesienne przewozy kolejowe 
sa sprawa ogólnokrajowa Wę­
giel do fabryk i miast, cement 
i cegły na nowe budowy zboże 
do magazynów żelazo i stal — 
wszystko musi być przewiezio­
ne zgodnie z państwowym pla­
nem gospodarczym.

Skrócenie postojów na sta­
cjach i bocznicach przyspieszy 
obrót wagonów, umożliwi za­
ładowanie dodatkowych tysięcy 
wagonów, poważnie przyczyni 
się do wykonania planu prze­
wozów jesiennych.
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Czytelnicy i korespondenci piszą

Czy na kolonie kierowano studentów systemem 

„a nuż się przydadzą?“

Heniek Ponichtera

może zostać górnikiem

W STOLICY

Ponad 3 tys. mieszkańców stolicy wzięło udział 

w pracach w czwartym dniu Miesiąca Warszawy

łesteśmy studentami IV kur­
su oddziału pediatrycznego wy­
działu lekarskiego Akademii 
Medycznej- w Warszawie. Na 
mocy rozporządzenia Minister­
stwa Zdrowia zostaliśmy zobo­
wiązani do wyjazdu na kolonie 
w charakterze p. o. lekarzy na 
następujących warunkach: upo­
sażenie 431 zł, całkowite utrzy­
manie i zwrot kosztów podróży.

W dniu 16.VI.51 r. otrzymali­
śmy przydział na powiat Płock 
na sierpień.

W dniu 31.VII.51 r. zgłosili­
śmy się do wydz. oświaty PRN 
w Płocku, tam jednak odpowie­
dziano nam, że wydział powia­
towy lekarzy nie zapotrzebował, 
ale być może uczynił to wydział 
oświaty MPtN w Płocku.

Kierownik wydziału oświaty 
Prezydium Miejskiej Rady Na­
rodowej w Płocku, ob. Bagiński 
— oświadczył nam, iż placówek 
dla p. o. lekarzy w powiecie 
płockim nie ma i że on p. o. le­
karzy nie zapotrzebował. Zapro­

Więcej dbałości o maszyny

Załoga budowy Nowej Huty 
"Wzięła aktywny udział w akcji 
żniwnej. W dniu 12.VIII robot­
nicy Nowej Huty wyruszyli 
autami do okolicznych wsi, 
PGR-ów i spółdzielni produk­
cyjnych. by pomóc swym towa­
rzyszom z odcinka wiejskiego w 
ich ciężkiej pracy. Wyniki o- 
siągnięto wspaniałe.

Oprócz pomocy przy zbiorach 
i omłotach ekipy nasze wyre­
montowały wiele maszyn rolni­
czych. I tak na przykład, we wsi 
Dojazdów w Spółdzielczym O- 
środku Maszynowym ekipa wy­
remontowała 2 silniki elektrycz­
ne, jeden silnik spalinowy, na­
prawiła młockarnie oraz wiele 
innych maszyn.

Dzięki pracy naszych ekip, 
jw PGR-ach: Bieńczyce, Lubo-

Siadem listóte naszych czytelników

Za brak opieki

Ob. Maria Wąsowska z Gdań­
ska przesłała do naszej redak­
cji list, jaki otrzymała od swe­
go siostrzeńca, ucznia przeby­
wającego na obozie wakacyj­
nym zorganizowanym przez 
gdańską Dyrekcję Okręgową 
Szkolenia Zawodowego w Waks­
mundzie koło Nowego Targu.

Kilkunastoletni Janusz Jabłoń­
ski pisał w tym liście m. in.:

„...na skutek panującej biuro­
kracji pieniądze na utrzymanie 
naszego obozu przelane zostały 
dopiero w 2 tygodnie po jego 
rozpoczęciu. Przez ten czas wy­
żywienie nasze opierało się na 
kredycie udzielanym przez

Zmiany w rozkładzie jazdy

pociągów do

(f) Od dnia 4 do 29 września 
pociąg pośpieszny odjeżdżający 
z Warszawy Gł. do Zakopane­
go o godz. 19.55 będzie kurso­
wał tylko we wtorki, czwartki 
i soboty. Powrotny pociąg po­
śpieszny odjeżdżający z Zako­
panego o godz. 22.52 i przyjeż­
dżający do Warszawy Gł. o 

ponował nam powrót do War­
szawy, na co jednak nie obcię­
liśmy się zgodzić. W końcu, w 
drodze „wyjątku“, zgodził się 
na zaangażowanie nas jako hi­
gienistów na kolonię Fabryki 
Maszyn Żniwnych do Soczewki 
i na kolonię Stoczni Głównej 
do Wykowa, liczącą 35 dzieci. 
Placówki te objęliśmy 31.VII. 
1951 r.

Przez cały czas pracowaliśmy 
jako higieniści i lekarze zara- 
iem, gdyż oprócz normalnej 
pracy higienisty, w razie potrze­
by wykonywaliśmy pracę lekar­
ską.

Najciekawsze jest jednak to, 
że placówki dla p. o. lekarzy na 
terenie płockim były, mimo, że 
kierownik Wydziału Oświaty 
MRN zapewniał, że nie ma. 
Okazało się, że w Słupnie i w 
Soczewce kolonie nie miały le­
karzy. -

BARBARA DĄBROWSKA 
ZDZISŁAW DĄBROWSKI 

Warszawa

cza, w spółdzielni produkcyjnej 
w Krzysztofowicach oraz we 
wsi Czulice, na czas uprzątnię­
to zboże.

Powróciliśmy zadowoleni, że 
pomoc nasza tak bardzo się 
przydała szczególnie przy re­
moncie maszyn rolniczych. Ma­
my jednak wątpliwości, czy re­
monty te na długo wystarczą. 
W wielu bowiem ośrodkach ma­
szynowych, jak np. w SOM-ie 
Dojazdów, maszyny znajdują się 
w pomieszczeniach niedosta­
tecznie zabezpieczonych od dzia­
łań atmosferycznych, popsute 
zaś i wymagające remontu ma­
szyny stoją bezczynnie i nikt 
się nimi nie zajmuje.

EDWIN MARZEC 
Nowa Huta

nad młodzieżą

Gminną Spółdzielnię w Waks­
mundzie“.

'Zaalarmowany przez nas Cen­
tralny Urząd Szkolenia Zawo­
dowego przeprowadził w tej 
sprawie dochodzenie, które po­
twierdziło zarzuty stawiane w 
liście.

W wyniku dochodzenia na­
czelnik Wydziału Młodzieżowe­
go DCfSZ w Gdańsku Franciszek 
Idczak został dyscyplinarnie 
zwolniony ze stanowiska.

Dyrektorowi DOSZ w Gdań­
sku za niedopilnowanie sprawy 
należytego zaopatrzenia młodzie­
ży udzielono upomnienia.

Zakopanego

godz. 9.36, od 5 do 30 września 
będzie kursował tylko w środy, 
piątki i niedziele.

Pociąg osobowy odjeżdżający 
z Zakopanego o godz. 18.53 do 
Warszawy od dnia 3 września 
na odcinku Zakopane — Kra­
ków będzie kursował tylko w 
dni świąteczne.

Szkoła Przysposobienia Prze­
mysłowego nr 2 w Tarnowskich 
Górach rozbrzmiewa gwarem 
młodych, radosnych głosów. Na 
dziedzińcu toczy sie właśnie za­
cięty mecz siatkówki między re­
prezentacją szkoły a okolicznym 
Ludowym Zespołem Sporto­
wym. Wygrywają oczywiście 
młodzi górnicy, chłopcy silni, 
zdrowi, wysportowani, którzy w 
Tarnowskich Górach znaleźli 
doskonałe warunki, którzy oto­
czeni troskliwa opieką, zdoby­
wają tam zaszczytny zawód gór­
nika, szkolą sie na następców 
sławnych w całej Polsce Apry- 
asa, Markiewki. Kawezyka i 
wielu innych przodowników 
pracy.

Tarnowskie Góry przez pięć 
miesięcy gościć będą młodych 
kandydatów na górników. W 
ciągu tego czasu chłopcy z Lu­
belszczyzny i Warszawy, Biało­
stocczyzny i Kielc, Rzeszow­
skiego i Gdyni zdobędą w szkole 
w czasie zajęć teoretycznych o- 
raz praktycznych wszystkie nie­
zbędne wiadomości z zakresu 
pracy górnika.

Pięć miesięcy szkoły mija 
błyskawicznie. A potem każdy z 
absolwentów otrzymuje skiero­
wanie do pracy, staje się górni­
kiem, który swym codziennym 
wysiłkiem buduje w Polsce so­
cjalizm, przyczynia się do przed­
terminowego wykonania planu 
6-letniego.

Zostać górnikiem... Kiedyś w 
sanacyjnej Polsce praca górnika 
dawała kapitaliście złoto, a gór­
nikowi nędzę, częste okresy 
bezrobocia. Przed kopalniami 
gromadziły się głodne tłumy, na 
które szarżowała policja tylko 
dlatego, że wołano „Chleba“, że 
żądano pracy.

Doskonałe warunki
Dzisiaj ludowa ojczyzna daje 

każdemu kandydatowi do górni­
ctwa bezpłatna naukę, wyżywie­
nie, mieszkanie, umundurówa-

Maszyny dla wielkich budowli komunizmu

Fabryki radzieckie dostarczają budowniczym wielkich budowli komunizmu wspaniały sprzęt. 
Brygada monterska oddziału koparek w Nowokramatorskiej Fabryce im. Stalina wy­
pełnia plan produkcyjny w 200 — 250 procentach. Na zdjęciu: ślusarzc-monterzy S. Ko- 
solanow (od lewej) i I. Terechow przy montowaniu głównych dźwigów do koparek krocza.cych

Włodzimierz Gołębiewski

nie. obuwie oraz pieniądze na 
drobne wydatki. A po szkole, 
kiedy już absolwent pracuje w 

i kopalni, zapewnia mu doskona- 
I łe warunki mieszkaniowe i wy­
żywienie w Domach Młodego 
Górnika i dale szerokie możli­
wości szybkiego awansu.

Romek Wawszczak, syn for­
nala z Kielecczyzny, zaznał bie­
dy w swym życiu. Nieraz marzył 
o zawodzie, o ludzkim bytowa­
niu. Znalazł się w SPP. Skończył 
ja, i dzisiaj, mając lat 19, pra­
cuje w kopalni „Piast - Ziemo­
wit“ na przodku węglowym, 
wyrabiając przeciętnie 160—180 
procent normy. Zarobki jego 
sięgają 1.600 — 2.000 zł. Waw­
szczak pomaga siostrze w 
kształceniu sie. a sam z zami­
łowaniem gromadzi książki. Ma 
już w swym pokoiku w Domu 
Młodego Górnika biblioteczkę 
100-tomową, uczy się i pracuje, 
spłacając dług wdzięczności,wo­
bec ojczyzny,która dała mu na­
ukę, możliwość awansu i do­
statni byt.

Takich jak Wawszczak jest 
już cały zastęp w naszym prze­
myśle węglowym. A liczba ich 
rośnie, bo stale zwiększamy pro­
dukcję, bo nasza młodzież znaj­
duje w górnictwie doskonałe 
warunki pracy. Dawno już mi­
nęły czasy, kiedy górnik z kilo­
fem w ręku rąbał węgiel, w du­
sznym, pełnym pyłu korytarzu. 
Dzisiaj głównie dzięki pomocy 
Związku Radzieckiego, kopalnie 
nasze mechanizują się, rozbudo­
wuje się urządzenia wentyla­
cyjne, praca pod ziemią nie jest 
bardziej niebezpieczna niż w ja­
kimkolwiek innym zawodzie.
Pierwszy raz pod ziemią
Chłopcy z SPP w Tarnow­

skich. Górach właśnie przed kil­
ku dniami zjechali w dół. Po 

raz pierwszy. Było to dla wielu 
wielkim przeżyciem. Jakoś tak 
nieswojo czuli sie. gdy wcho­
dzili kolejno do windy. Człowiek 
cały czas chodzi po ziemi, a tu 
zjedziesz kilkaset metrów w 
dół...

— Miałem troszkę stracha — 
mówi Eugeniusz Korsak ze wsi 
Białe Błoto pow. Ostrów Mazo­
wiecki — pierwszy raz pod zie­
mią... A teraz wszystko okazało 
się proste i zwyczajne. I spo­
dobało mi się. I nie ma żad­
nych strachów, jest praca twar­
da. ale zaszczytna i dobrze pła­
tna. Napisze do wsi. by i inni 
zgłosili się do SPP węglowego.

Eugeniusz Korsak z dumą no­
si czarny mundurek SPP wę­
glowego. Furażerka zsunięta na 
bakier, wesołe oczy, uśmiech­
nięta. zdrowa, opalona twarz. 
Jest zadowolony, szczęśliwy, że 
z pastucha wiejskiego, stał się 
kandydatem na górnika, zdoby­
wa zawód. Ale Eugeniusz Kor­
sak ma i kłopoty.

— Zróbcie coś redaktorze, że­
by ten Heniek Ponichtera też 
do nas przyjechał. To dobry 
chłopak, a ten Gałązka tak go 
wykorzystuje.

I słucham opowiadania, jak to 
— Czesław Gałazka. stryj tego 
Heńka Ponichtery. sieroty, za­
brał mu ziemię, którą niby u- 
prawia dla chłopca, ale...

— Ten Gałazka oszukuje go, 
każę ciężko robić i nic nie pła­
ci, a Heniek ma jeszcze dwie 
młodsze siostry, którym nie mo­
że pomóc. Jakby został górni­
kiem, to wszystko poszłoby mu 
lżej. Teraz nie wie jak się do 
tego wziąć.

Taki Tadek Zadunajski. Ro­
dzice go odumarli gdy był je­
szcze dzieckiem. Wziął go w „o- 
piekę“ kułak Stanisław Misie­
wicz ze wsi Piaseczno, pow.

Foto STB

Mińsk Mazowiecki. Orał w chło­
pca bezlitośnie, płacił grosze. A 
kiedv Tadek oświadczył mu pe­
wnego dnia, że idzie do górni­
ctwa. kułak zemścił się. Nie 
wypłacił należności za ostatnie 
dwa miesiące.

Ich plany

W SPP w Tarnowskich Gó­
rach jest wielu chłopców ze wsi 
i miasteczek, są chłopcy z du­
żych miast. Chłopcy, którzy 
przez twardą pracę pragną do­
stąpić zaszczytu znalezienia się 
w szeregach przodującego od­
działu naszej klasy robotniczej 
— górników.

Wszyscy krótko i bez fraze­
sów streszczają swe wrażenia 
z dotychczasowego pobytu w 
szkole, kreślą proste, lecz pięk­
ne plany na przyszłość:

— W SPP jest nam dobrze. 
Od absolwentów szkoły, z któ­
rymi rozmawialiśmy, wiemy, że 
dobrze jest i w Domach Mło­
dego Górnika. Będziemy się u- 
czyć i pracować, by z czasem 
stać się przodującymi górnika­
mi.

SPP z Tarnowskich Gór już 
za kilka miesięcy skieruje wy­
szkolonych chłopców do kopalń. 
Potrzeba jednak więcej mło­
dych górników. Szkoły Przyspo­
sobienia Przemysłowego stoją 
dla nich otworem. We wrześniu 
odbywa się właśnie nabór na 
dalsze turnusy.

Jest dla nich miejsce i dla 
Heńka Ponichtery i dla wielu 
innych chłopców ze wsi i z 
miast, dla chłopców którzy ko­
chają pracę i potrafią pracować, 
dla wszystkich, którzy w gór­
nictwie szukała zaszczytnego za­
wodu i korzystnych warunków. 
W tej akcji rekrutacyjnej po­
trzebna jest pomoc ze strony ko­
mitetów gminnych i powiato­
wych partii, ze strony ZMP. Ta 
akcja rekrutacyjna, to walka o 
zdobycie wielu chłopców wiej­
skich dla przemysłu, dla pań­
stwa ludowego. Ta akcja, to 
ważny czynnik dla realizacji 
planu 6-letniego i dlatego po­
stawione przed odpowiednimi 
organizacjami limitv rekrutacyj­
ne muszą być wykonane.

Eliminacje zespołów 

artystycznych ZSCh 

w Ciechocinku
(d) W ramach Festiwalu Mu­

zyki Polskiej odbyły się w dniu 
2 bm. w Parku Zdrojowym w 
Ciechocinku wojewódzkie eli­
minacje zespołów artystycznych 
ZSCh województwa bydgoskie­
go.

W eliminacjach wzięło udział 
21 zespołów. Występy artystów 
wiejskich oklaskiwało ponad 
4 tysiące widzów — mieszkań­
ców Ciechocinka oraz kuracju­
szy.

*
Eliminacje wojewódzkie za­

kończyły Festiwal muzyki pol­
skiej na wsi pomorskiej. Wzięło 
w nich udział 85 zespołów li­
czących ponad 1.700 uczestni­
ków. Zespoły te dały w sumie 
500 występów, popularyzując 
szeroko wartościową postępo­
wą sztukę na wsi.

W licznej grupie niwelującej 
teren skarpy na Wybrzeżu 
Gdańskim pochylony nad łopa­
tą pracuje Józef Boryczko, ro­
botnik z Betoniarni przy ulicy 
Inflanckiej. O akcji Miesiąca 
Warszawy mówi z poczuciem 
dumy w głosie: ,.Od nas wszy­
stkich mieszkańców stolicy w 
dużej mierze zależy jak szyb­
ko zostanie ona uprzątnięta z 
gruzów i odbudowana. Ja jestem 
człowiekiem już nie młodym, 
ale nigdy jeszcze nie widziałem 
takiego rozmachu pracy jaki wi­
dzimy w naszej Warszawie. Bio- 
rę udział w pracy przy budowa­
niu skarpy — mówi J. Borycz­
ko — gdyż chcę, aby nasza sto­
lica socjalistyczna była jeszcze 
piękniejsza“.

Tak jak Józef Boryczko my­
ślą wszyscy biorący udział w 
pracy mieszkańcy stolicy, a do­
wodem tego jest wywiezienie w 
ciągu czterech dni trwania Mie­
siąca Warszawy z Muranowa

Społeczna Komisja przy Prezydium StRN wzywa 

do zgłaszania wszelkich przejawów spekulacji

Dzięki współpracy społeczeń­
stwa z organami powołanymi do 
walki ze spekulacją przychwy­
conych zostało wiele osób upra­
wiających przestępczy proceder 
dezorganizujący zaopatrzenie 
rynku w artykuły pierwszej po­
trzeby.

W celu wzmożenia walki z 
nielegalnym handlem i ostatecz­
nej likwidacji wszelkich poczy­
nań zmierzających do pogłębie­
nia przejściowych trudności w 
systematycznym zaopatrywaniu 
świata pracy. Społeczna Komi­
sja do Walki ze Spekulacja przy 
Prezydium St. Rady Narodowej 
wzywa społeczeństwo Warsza­
wy do jak najszerszego współ­
działania z dzielnicowymi spo­
łecznymi komisjami do walki 
ze spekulacją, przez podawanie 
do wiadomości komisji wszel­

TEATRY
Polski — ..Mądremu biada” g. M.Kameralny — ..Grzech" g. 19.
Narodowy — „Tysiąc walecznych“ — g. 19.
Nowy — „Pygmalion" — g. 19.
Powszechny — „Szczygli zaułek" 

g. 19.
Współczesny — „Mieszczanie" — 

g. 19.
Letni — „Ojciec deblutantki" — g. 19.13.
Muzyczny — „Szelmostwa Skape- na" — g. 19.
Syrena — „Dwa tygodnie w raju" 

g. 19.15.
Nowej Warszawy — „Osiem lalek 

i jeden miś" — g. 15.
Opera i Filharmonia — „Hrabina" 

g. 19.
Cyrk nr. 7 (Marszałkowska róg 

Rutkowskiego) — g. 19.30.
KINA

Moskwa. — ».Świniarka 1 pastuch“ 
dod. „Koreańscy artyści w Mo­skwie“.

Praha — ,.Hrabia Monte Christo“
— seria II, dod. „Grzyby“.

Palladium — „Wędrówki czaro­
dzieja“ — dod. „Nauka i technika“.

Atlantic — „Czerwony rumak“.
Stolica — „Grzesznicy bez winy" 

— dod. „Polowanie zimowe".
Ochota — „Ślub z przeszkodami" — dod. „17-sty pułk".
W—Z — „Na odsiecz Carycyna", 

dod. ..Przegląd sportowy".
1 Maj — „Pieśń tajgi" — dod. 

„Moskiewska szkoła przemysłu ar­
tystycznego."

Syrena — „Raczek się spóźnia" — 
dod. „Awaria".

Tęcza — „Dziewczyna u źródła" 
— dod. „Przegląd sportowy".

Polonia — „Młodością silni" — 
dod. „Nauka i technika — Przegląd sportowy".

Lotnik — „Spiewak nieznany".
Początek seansów o godz. 15, 17, 

19, 21, w kinie Lotnik 15, 17, 19, w 
kinie Atlantic od 13. 

ponad 100 wagonów gruzu, o- 
czyszczenie i wyrównanie około 
2 tysięcy metrów kwadratowych, 
skarpy na Wybrzeżu Gdań­
skim.

Na terenie powstającego Par­
ku Kultury na Mokotowie, w 
dniu wczorajszym pracowało 
ponad 150 osób. Blisko połowę 
stanowili uczennice i uczniowie 
Gimnazjum Żmichowskiej i 
szkoły TPD nr. 3. którzy wyróż­
nili się przy oczyszczaniu tere­
nu Parku z gruzu. W niedale­
kiej już przyszłości Park Kul­
tury na Mokotowie zwany po­
pularnie „morskim okiem“ sta­
nie się miejscem wypoczynku 
dla mieszkańców Mokotowa. O- 
becnie zaś dzięki pomocy mie­
szkańców stolicy w akcji wrze­
śniowej zostanie poważnie przy­
gotowany do robót ogrodowych,

Ogółem w czwartym dniu 
Miesiąca Warszawy w sześciu 
punktach stolicy pracowało po­
nad 3 tysiące osób, (z) 

kich wypadków uprawiania nie­
legalnego handlu i pobierania 
paskarskich cen.

Niżej podajemy adresy i tele­
fony komisji społecznych, do 
których należy składać meldun­
ki.

Komisja przy Prezydium St, 
R. N. Al. Jerozolimskie 7, teL 
6-13-70.

Warszawa-Zachód, ul. Bemaj 
70, tel. 7-21-20: 8-17-71;

Warszawa-Południe. ul. Wil­
lowa 8-10. tel. 4-13-47; 44-55-5;

Warszawa-Śródmieście. ul. 
Marszałkowska 95. tel. 7-21-86; 
6-24-25;

Warszawa-Północ. ul. Niego­
lewskiego 16 tel. 77-15; 79-12;

Praga-Południe. ul. Waszyng­
tona 53a, tel. 43-23; 47-62; 50-89:

Praga-Północ. ul. Jagiellońska 
1. tel. 61-56; 74-31.

RADIO
CZWARTEK 6 WRZEŚNIA

Program I na fali 1322 m
5.10 Aud. dla wsi, 5.20 Koncert 6.05 Pieśni masowe, 6.15 Koncert 

mandolinistów, 7.00. 8.00 Muzyka, 
8.55 Aud. dla kl. V—VII, 9.25 Mu­
zyka, 9.45 Informacje, 9.50 Koncert 
solistów, 10.55 „Stary wóz" — ode. 
opow. Howarda Pasta, 11.15, „Muzy­
ka i aktualności“, 11.45 „Głos mają 
kobiety", 12.30 Aud. dla wsi,. 12.45 
„Na swojską nutę", 13.15 Przerwa,  
15.30 Aud. dla dzieci, 15.50 Walce operetkowe, 16.20 Symfonie komp. 
słowiańskich, 17.15 „Z kraju i ze 
świata", 17.45 Wszechnica Radiowa, 
18.00 „Dla każdego coś miłego", 19.00 
„Glos mają kobiety", 19.15 Aud. dla 
młodzieży, 20.30 Utwory fortep. 
komp.. polskich, 20.45 Aud. dla wsi, 21.00 „Radio-Szpilki", 21.15 Muzyka 
operowa, 22.00 „Miasto pokoju" 
aud. poetycka, 22.20 Muzyka tanecz­na.

**

i radziecki przestrzegał..., ii mię- 
i dzynarodowa bierność i bezkar- 
j nośc wobec agresji w jednym 
' wypadku — pociągnie za sobą 
pomnożenie i powtórzenie podo­
bnych wypadków“. Rząd brytyj­
ski głuchy jest na to ostrzeże­
nie. Na tydzień przed Anschlus- 

! sem odbyła sie rozmowa Hitler 
I — Henderson, której protokół, 
i znaleziony w archiwum niemie- 
! ckje<ro MSZ. zawiera oświadcze- 
¡ nie Hendersona, że premier 
\ Chamberlain „wykazał wielką 
i odwagę. kiedy nie bacząc na nic 
i zerwał maskę z takich między- 
! narodowych frazesów, jak zbio­
rowe bezpieczeństwo itp.“.

i *

Austria jest pożarta. Na tape- 
■ cie staje sprawa czechosłowa- 
; cka. W sprawie Czechosłowacji 
! perfidia polityków i dyplomatów 
j zachodu ukazuje sie z całą wy- 
! razistością. Hitler zażądał „rów- 
[ nouprawnienia“ dla Niemców 
sudeckich, angielski „Times“ z 

I 7.9.1938 zażądał od rządu cze- 
■ chosłowackiego natychmiasto- 
i wepo przekazania Niemcom „po­
granicza sudeckiego“. 18 wrześ­
nia spotykają sie w Londynie 

■ premierzy Wielkiej Brytanii i 
i Francji: Chamberlain i Dala- 
' dier. Rezultatem spotkania są 
brutalne groźby pod adresem 

i Czechów w nocie z 20.9.38 r. 
' Następnej nocy posłowie Anglii 
i Francji rozmawiali z przed- 

I stawicielami rządu czechoslowa- 
! ckiego z cyniczna otwartością. 
■ wyznając o co im chodzi:

„Jeżeli rząd czeski nie przyj- 
mie propozycji anglo-francu- 
skiej, cały świat uzna Czecho­
słowacje za jedynego winowaj­
cę wojny... Jeśli zaś Czesi po­
łączą się z Rosjanami to wojna 
może przekształcić się w po­
chód krzyżowy, przeciwko bol­
szewikom. Wówczas ? zadom

Program II na fali 367 m
6.15 Koncert mandolinistów, 6.59 

Pieśni masowe i muzyka, 8.00 Przer­
wa, 13.30 Aud. dla kl. I — II, 13.55 
Aud. dla kl. IV, 14.15 Polska styli­
zowana muzyka ludowa. 14.30 Re­
portaż, 14.5o Muzyka rozrywkowa, 
15.30 Aud. dla dzieci, 15.50 Koncert 
solistów, 16.20 Dziennik warszawski, 
17.05 Odpowiedzi „Fali 49“, 17,15
Muzyka, 18.00 Poradnik językowy, 
18.15 Koncert Brandenburski J. S. 
Bacha. 18.40 Radiowy Express Wie­
czorny, 19.00 Wszechnica Radiowa, 
19.20 Koncert p. d. ^Seredyńskiego, 
20.20 Pieśni kurpiowskie, 20.50 Mu­
zyka operowa, 21.30 Pogadanka spor­
towa, 21.45 „Wspomnienia robotni­
cze“, 22.0o „Muzyka i aktualności", 
22.50 Muzyka kameralna, 23.10 Koń- 
cert rozrywkowy.

Nauki września 1939 r.

Zdrada polityków

30 stycznia 1933 roku po pro­
wokacji z podpaleniem Reich­
stagu, Hitler wywindowany 
przez międzynarodowy kapitał, 
zdobywa absolutną władzę w 
Niemczech. Burżuazyjne rządy 
Europy zaczynała się prześcigać 
w okazywaniu usług temu pu­
pilkowi międzynarodowego ka­
pitału, z którym imperializm 
wiąże nadzieje pokonania pań­
stwa zwycięskiego socjalizmu — 
ZSRR.

Związek Radziecki ostrzega: 
już w tydzień po objęciu wła­
dzy przez bestie hitlerowska, 
ZSRR proponuje 6.II.1933 na po­
siedzeniu Generalnej Komisji 
Rozbrojeniowej przyjęcie dekla­
racji o agresorze. Związek Ra­
dziecki będzie niezmiennie, do 
■wybuchu wojny, ostrzegał świat 
przed potwornym niebezpieczeń­
stwem faszyzmu niemieckiego. 
Zaślepione nienawiścią dö po­
stępu i posłuszne swym kapita­
listycznym mocodawcom reak­
cyjne rządy państw zachodnich 
przy czynnym współudziale ich 
faszystowskich satelitów konse­
kwentnie będą urabiały hitlero­
wską potęgę.

Już w 1933 roku dochodzi w 
Rzymie do paktu między Wiel­
ką Brytania. Niemcami hitlero­
wskimi, Francją i Wiochami. W 
następnym roku stary agent 
wywiadów Austrii i Niemiec 
Piłsudski zawiera pakt o niea­
gresji z śmiertelnym wrogiem 
narodu polskiego — hitlerow­
skim faszyzmem. Błogosławi 
hitlerowskim poczynaniom sam 
papież. 20.VII. 1933 r. Watykan 
podpisuje konkordat z Hitlerem.

*
Hitler ma zabezpieczone flan­

ki i tyły — może rozpocząć atak. 
Wbrew zasadom traktatu wer­
salskiego wprowadza w marcu 
1935 r. obowiązkową służbę 
wojskową. W miesiąc później na 
konferencji w Stresie poczyna­
niom Hitlera towarzyszy apro­
bata Anglii, Francji i oczywi-

Je rży

ście faszystowskich Włoch. 
„Dumna“ Anglia, posuwa się 
jeszcze dalej. W lipcu zawiera 
z Hitlerem układ morski, na 
mocy którego Niemcy otrzymu­
ją prawo zbrojenia się na mo­
rzu:

Hitler ma już wojsko, ma flo­
tę. ma poparcie rządów kapi­
talistycznych, ma surowce i do­
lary dostarczone przez trusty 
anglosaskie. Teraz gra rozpoczy­
na się na całego. Krwawy pa­
jac z Włoch. Mussolini rusza na 
Abisynię. Po dokonanej grabie^ 
ży, państwa kapitalistyczne 
śpieszą znieść, praktycznie nie 
istniejące sankcje wobec Włoch. 
W marcu 1936 r. wojska hitle­
rowskie lamia układ locarneński 
i wkraczają do Nadrenii. W 
czterv miesiące później przyszły 
kat Hiszpanii Franco poparty 
armatami i samolotami Hitlera 
i Mussoliniego oraz hańba nie­
interwencji Bluma. wszczyna 
bunt przeciw narodowi hiszpań­
skiemu. Porozumiewawczymi u- 
śmieszkami i dyskretnymi za­
kulisowymi oklaskami witają 
ministrowie kapitalistyczni pakt 
antykominternowski Niemiec z 
Japonią, do którego przystępu­
ją potem Włochy. Swoja sympa­
tię dla hitleryzmu demonstrują 
ambasadorowie Francji. USA i 
Anglii: Francois Ponćet. Gilbert 
i Henderson biorac udział w 
partyjnej hitlerowskiej uroczy­
stości, Parteitage w Norym­
berdze w maju 1937 r.

Rok 1938. Bestia hitlerowska, 
rozzuchwalona tzw. „polityką u- 
spokajania" rządów zachodnich, 
będącą w istocie polityką po­
pierania agresji, zaczyna nacie­
rać we wszystkich kierunkach. 
12 marca następuje przy akom­
paniamencie pozornych utyski­
wań prasy kapitalistycznej ,.an- 
schluss" Austrii. W pięć dni 
później nota radziecka do bry­
tyjskiego MSZ stwierdza; „Rząd

Rawicz Anglii i Francji bardzo trudno 
będzie trzymać się na uboczu.“*)

Ä
Znaczyło to po prostu: albo 

poddajcie się Hitlerowi, albo ru­
szymy razem z Hitlerem prze­
ciw wam, a przede wszystkim 
przeciw ZSRR.

Burżuazyjny rząd czechosło­
wacki nie zdobył się na opór 
wobec tej presji. W rezultacie 
w Monachium 30 września sze­
fowie rządów Anglii, Francji 
Niemiec, Włoch podpisali wy­
rok śmierci na Czechosłowację.

Jak żaba, która podstawia no­
gę, gdy kują konia, faszystow­
ski rząd Polski również zgło­
sił swoje „pretensje“ do Cze­
chosłowacji, przy akompania­
mencie nacjonalistycznej trom- 
tadracji mocarstwowej. Beck i 
Śmigły, korzystając z tragedii 
czechosłowackiej, zajęli Zaolzie. 
Okaleczona i bezbronna Cze­
chosłowacja, zdradzona przez 
zachodnich sojuszników, nie 
zdolna do oporu wskutek zdra­
dy własnej burżuazji i jej rzą­
dów stała się następnie w ca­
łości łatwym łupem Hitlera.

Mówiąc o tle rozgrywki prze­
ciw Czechosłowacji do jej pier­
wszym rozbiorze. Józef Stalin 
stwierdził w referacie sprawo­
zdawczym na XVIII Zjeździe 
WKP(b):

„...Część Czechosłowacji od­
dano Niemcom jako zapłatę za 
zobowiązania, dotyczące rozpo­
częcia wojny ze Związkiem Ra­
dzieckim“.

*
Rozpoczął się ostatni akt gry, 

poprzedzającej wojnę. Kolej 
przyszła na Polskę. Po zajęciu 
Czechosłowacji Hitler wysuwa 
żądania w sprawie tzw. „kory 
tarza“ i Gdańska. O tym, że cho­
dzi tu nie o korytarz, a o 
Polskę, która jest na drodze Hi­
tlera do ZSRR, wie wówczas 
każde dziecko. Na odprawie z 
dowódcami trzech gałęzi broni

•) „Historia dyplomacji“ — tom 
III, Moskwa 1945.

23.V.1939 r. Hitler powiedział: 
„Gdańsk nie jest tym obiektem, 
o który chodzi“, a 22 sie; pnia 
„odął: „Chodzi o zniszczenie 
Polski“.

Politycy anglosascy zdawali 
sobie sprawę z tego, że Polska 
pozostawiona sam na sam z Hi­
tlerem musi prędko ulec. W 
czasie rozmów delegacji brytyj­
skiej z delegacja radziecką w 
Moskwie (o pertraktacjach tych 
poniżej), 20 sierpnia 1939 i-, szef 
delegacji brytyjskiej zadał py­
tanie: „Czy nie jest prawdopo­
dobne, że w razie rychłego zaa­
takowania Polski nie będzie ona 
w stanie opierać się dłużej niż 
przez 15 dni, jeśli nie otrzyma 
pomocy?“ — Marszałek Woro- 
szyłow odpowiedział w imieniu 
delegacji radzieckiej: „Jeżeli 
Pclska będzie zdana jedynie na 
własne siły, może ona być po­
konana w ciągu 15 dni“.

Jedyną siłą, która chcia- 
ła pomóc Polsce, był Zwią­
zek Radziecki. Rzecz prosta. Ar­
mia Czerwona musíala mieć na 
wypadek zaatakowania Polski 
przez Hitlera, prawo wkrocze­
nia na terytorium polskie, by 
wejść w styczność bojową z 
Wehrmachtem: „Przede wszyst­
kim trzeba omówić zagadnie­
nie przemarszu wojsk radzie­
ckich przez Polskę i Rumunię. 
To jest sprawa zasadnicza“ — 
nalegał w czasie rozmów z 
Brytyjczykami i Francuzami 
marszałek Woroszyłow.

Otóż — tej najbardziej zasad­
niczej sprawy nie chcieli pod­
jąć przedstawiciele państw ka­
pitalistycznych. Z ich to namo­
wy i z własnej zaciekłej niena­
wiści do ZSRR agent hitlerow­
ski Beck z maniackim uporem 
samobójcy bronił się przed pa­
ktem wojskowym z ZSRR i 
wejściem wojsk radzieckich na 
tereny polskie na wypadek hit­
lerowskiej agresji. Beck depe­
szował do ambasadora polskie­
go w Londynie 13 maja 1939 r.: 
„Rząd Polski nie pójdzie na ża­
den układ z jednym z wielkich 
sąsiadów przeciw drugiemu“. 
W praktyce oznaczało to, że sa­
nacja wołała Polskę zaprzedać 
Hitlerowi niż wspólnie ze 
Związkiem Radzieckim bronić 
niepodległości kraju.

O szczerej gotowości Związ­
ku Radzieckiego do niesienia 

. pomocy Polsce rząd polski do­
brze wiedział. Świadczy o tym 
depesza ambasadora polskiego 
w Paryżu Łukasiewicza do am­
basadora polskiego w Londy­
nie Raczyńskiego, w której po­
wołując się na informacje Bon- 
neta (ministra spraw zagr. 
Francji) Lukasiewicz informu­
je 18.III. 1939 r.: „W razie przy­
chylnej odpowiedzi (w sprawie 
paktu i wkroczenia wojsk — 
red.) delegacja sowiecka przed­
stawi natychmiast swój plan 
wojskowej współpracy czyniący 
całkowicie zadość życzeniom 
Anglii i Francji".

Otóż — nie rezygnując ani 
na chwilę ze swych obłędnych i 
zbrodniczych planów krucjaty 
antyradzieckiej i gotowe dla te­
go celu poświecić więcej niż 
Polskę, rządy Anglii i Francji 
nie miały najmniejszego zamia­
ru dać Związkowi Radzieckiemu 
przychylnej odpowiedzi. Rządy 
te grały w tej chwili wielką 
podwójną szulerską grę.

*
Nieustanne radzieckie propo­

zycje wspólnej walki przeciw 
Hitlerowi zmusiły wobec opinii 
własnych krajów, rządy Francji 
i Anglii do rozpoczęcia rozmów 
ze Związkiem Radzieckim. Na 
wiosnę 1939 r. rozpoczęły się 
rokowania, przerywane, opóź­
niane i przewlekane w rozmaity 
sposób przez Francję i Anglię. 
Wreszcie w sierpniu rządy tych 
krajów wysłały do Moskwy o- 
krętami (by opóźnić rozpoczęcie 
rozmów) delegacje, składające 
się z drugorzędnych osobistości, 
nie posiadających żadnvch peł­
nomocnictw do zawarcia ukła­
du. Celem tego wyjazdu była 
jedynie gra na zwłokę i wytwo­
rzenie zasłony dymnej dla rze­
czywistych nikczemnych poczy­
nań na innym froncie.

W tym samym bowiem czasie, 
gdy oficjalne delegacje wojsko­
we Wielkiej Brytanii i Francji 
dla zamydlenia oczu przewleka­
ły pertraktacje moskiewskie, 
toczylv się tajne rozmowy mię­
dzy przedstawcielami Anglii i 
hitlerowskich Niemiec. Z jed­
nej strony w Berlinie ambasa­
dor brytyjski Henderson, a 
z drugiej w Londynie emi-

t sariusz Hitlera Wohlthat
knuli spisek przeciw Pol­
sce, a przede wszystkim
przeciw ZSRR. Partnerem

! Wohlthata w czasie lipcowych
‘ rozmów w Londynie był sir Ho- 
I racy Wilson, najbliższy współ­
pracownik Chamberlaina. Wil- 

¡ son mówił nie w swoim imieniu, 
! ale w imieniu rządu. Ambasador 
; niemiecki w Londynie, Dirksen 
; stwierdza, że Wilson zaoferował 
I Wohlthatowi osobiste potwier­

dzenie propozycji przez Cham­
berlaina.

Co Brytyjczycy proponowali 
I Niemcom w dniach największe­
go napięcia, gdy Polska miała 
nóż na gardle? Dirksen relacjo­
nuje 21 lipca 1939 roku*)  o an­
gielskiej propozycji podziału łu­
pów między Niemcy i Wielką 

i Brytanię:
„Pakt o nieinterwencji miał 

■ obejmować podział przestrzeni 
i życiowej pomiędzy wielkimi 
mocarstwami, a ziułaszcza po­
między Niemcami a Wielką 

' Brytanią“. „Gdańsk i Polska — 
i relacjonuje dalej Dirksen sło- 
j wa Wilsona — zeszłyby na dal- 
j szy plan i stałyby się nieisto- 
i tne. Sir Horacy Wilson oświad­
czył wyraźnie p. Wohlthato­
wi, że zawarcie paktu o niea­
gresji dałoby Anglii możność 

' uwolnienia się od zobowiązań w 
i stosunku do Polski“.

Wyraźniej nie można. Polska 
miała być kolejnym kozłem o- 

I fiarnym. tak jak Czechosłowa- 
I cja. tak jak Austria.

Taki był rzeczywisty cel ne-
■ gocjacji brytyjsko - niemieckich, 
i Anglicy wyraźnie wskazywali 
■ Hitlerowi: ruszaj na Polskę, a 
potem na Związek Radziecki, 
nasze poparcie macie zapewnio­
ne.

*
Związek Radziecki przejrzał 

tę ponurą gre. Mimo to do o- 
statniej chwili starał się ze 
wszelkich sił o utworzenie 
wspólnego frontu walki przeciw 

! Hitlerowi. Sytuacja stanęła jed­
nak na ostrzu noża. Ażeby roz­
gromić hitlerowskie Niemcy bez 
współpracy państw zachodnich,

') Dokumenty 1 materiały z przedednia drugiej wojny świato­
wej, t. II, wydane przez Min. Spraw 
Zagranicznych ZSRR — „Książka i 
Wiedza" — 1949. 

co więcej — wbrew nim —j 
ZSRR potrzebował czasu, by 
przygotować się do odpar­
cia agresji. W rezultacie 23 
sierpnia 1939 roku ZSRR 
przyjął propozycję niemiec­
ką zawarcia paktu o nie­
agresji. „Pakt o nieagresji z 
Niemcami — oświadczył kore­
spondentowi dziennika „Izwie- 
stia“ Marszałek Woroszyłow —• 
został między innymi podpisa­
ny dlatego, że pertraktacje woj­
skowe z Anglią i Francją zna­
lazły się w ślepym zaułku... Ra­
dziecka misja wojskowa uwa­
żała, że ZSRR nie posiadając 
wspólnej granicy z agresorem, 
mógłby udzielić pomocy Fran­
cji, Anglii i Polsce jedynie pod 
warunkiem przepuszczenia je­
go wojsk przez terytorium Pol­
ski, nie ma bowiem innej mo­
żności, by wojska radzieckie 
mogły wejść w kontakt z woj­
skami napastnika. Mimo całej 
oczywistości takiego stanowi­
ska, francuska i angielska mi­
sje wojskowe nie zgodziły się z 
tym stanowiskiem misji radzie­
ckiej, a rząd polski otwarcie o- 
świadczył, że nie potrzebuje 
i nie przyjmuje pomocy ZSRR“,

W ten sposób rządy Francji, 
W. Brytanii i Polski uniemożli­
wiły okazanie przez ZSRR po­
mocy Polsce i skazały nasz kraj 
na wojnę sam na sam z Hitle­
rem.

*

Pierwszego września hordy 
hitlerowskie napadlv na Polskę. 
Wybuchła druga wojna świato­
wa. Niemiecki historyk tego 
okresu Albert Norden stwier­
dza:

„Jeśli 1 września 1939 r. wy­
buchła druga wojna światowa, 
to stało się to dlatego, że An­
glia i Francja odmówiły zawar­
cia uczciwego sojuszu ze Zwią­
zkiem Radzieckim. Nienawiść 
Londynu i Paryża do Związku 
Radzieckiego stała się decydu­
jącym czynnikiem rozpętania 
wojny“.

Pierwszą jej ofiarą była Pol­
ska. dzielnie broniona przez lud, 
ohydnie zdradzona przez bur- 
żuazję i jej rządy.
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